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ORGAN TO W ARZYSTW  GIMNASTYCZNYCH.
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ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

Przedpłata roczna z przesyłką 
pocztową pod opaską:

D o K ró les tw a  p o lsk ieg o , L i­
tw y, R osy i 1 rs . 50 kop .

D o W . K8. P oznańsk iego , 
P ru s  i  N iem iec 3 m ark i.

Do k ra jów  zw iązk u  poczt. 
E u ropy  i  S tanów  Z jed . A m e­
ry k i 5 franków .

D o k ra jó w  in n y c h  p o d ług  
ta ry fy  pocztow ej z do liczen iem  
opakow an ia  i  t . d.

P i l n e  k o r e s p o n d e n c y e  u p r a s z a m y  m a d s e ł a ć  n a j d a l e j  do 20.  w  m i e s i ą c u .

Z w i ą z e k
polskich gimnastycznych Towarzystw sokolich

w monarchii austryaekiej.

Umieszczony na porządku dziennym obrad delega­
tów Zjazdu wniosek Sokoła złoczowskiego ma na myśli 
uzupełnienie statutu Związku jasnem określeniem, jaka 
ilość członków wydziału Związku potrzebna jest do po­
wzięcia uchwał ważnych, obowiązujących. Wniosek ten 
proponuje do §. 22. statutu dodatek:

„Do ważności uchwał wydziału potrzeba prócz pre­
zesa (jego zastępcy) obecności przynajmniej 4 członków
wydziału. Zastępcy wydziałowych mają głos doradczy,
a w razie braku kompletu samych wydziałowych, stanowczy11.

Wniosek ten, który co do zastępców wydziałowych 
wymaga bliższego określenia warunków stanowczości głosu, 
wychodzi z tego założenia, że wydział Związku będzie 
prawdopodobnie zmuszony zazwyczaj z powodów komuni­
kacyjnych zadowalać się obecnością członków zamieszka­
łych we Lwowie (§. 20, a.), źe zatem nie należy utru­
dniać wydziałowi poruczoną mu pracę przez ustanawianie 
kompletu możliwego tylko w razie obecności członków 
mieszkających poza Lwowem.

Jesteśmy tego zdania, że wniosek powyższy nie 
przedstawia się jako zmiana statutu, lecz jako wskazówka 
do uchwały regulaminu obrad wydziału (§. 23. g .)

Natomiast istotną i zasadniczą zmianę statutu za­
mierza wniosek wydziału Sokoła krakowskiego nadesłany 
pismem z d. 7. marca 1893 1. 32. Wniosek ten wycho­
dzący z założenia, źe zwłaszcza większe towarzystwa mu­
siałyby ponosić zbyt wielkie koszta przez wysełanie peł­
nej liczby delegatów, opiewa:

§. 18. ma brzmieć: „Delegata a względnie delegatów 
Zjazdu mianuje na przeciąg jednego roku w y d z i a ł  ka­
żdego towarzystwa związkowego z grona członków tego 
towarzystwa i zaopatruje ich w pisemne umocowanie11,

ustęp pierwszy §. 21. ma brzmieć: „Uchwały Zjazdu 
zapadają bezwzględną większością głosów t o w a r z y s t w  
z w i ą z k o w y c h  r e p r e z e n t o w a n y c h  n a Z j e ź d z i e .  
O b l i c z e n i e  g ł o s ó w  o d b y w a ć  s i ę  b ę d z i e  g r u ­
p a m i  w t e n  s p o s ó b ,  że  k a ż d e  p o j e d y n c z e  t o­
w a r z y s t w o  z w i ą z k o w e  s t a n o w i  j e d n ę  g r u p ę ,  
a d e l e g a c i  k a ż d e j  g r u p y  bez względu na liczbę 
obecnych r e p r e z e n t u j ą  t y l e  g ł o s ó w ,  i l e  d e l e ­
g a t ó w  d o t y c z ą c e  t o w a r z y s t w o  w m y ś l  §. 7. b. 
n a  Z j a z d  w y s ł a ć  j e s t  u p r a w n i o n e 11,

ustęp drugi §. 21. po wypuszczeniu wyrazu „dele­
gatów11 na opiewać: „Do ważności postanowień Zjazdu 
o zmianie statutu potrzeba obecności J/5 > 0 rozwiązaniu 
Związku 3/5 części w s z y s t k i c h  t o w a r z y s t w  z w i ą z ­
k o w y c h 11.

Co do kwesty i k to  mianować ma delegatów (§. 18. 
stat. 7 w.) sądzimy, że, skoro delegaci mają reprezento-

I wać na Zjeździe pewne t o w a r z y s t w o ,  a nie wydział 
tegoż towarzystwa, jest rzeczą wskazaną, ażeby m a n d a t  
pochodził od w a l n e g o  z g r o m a d z e n i a  jako najwyż­
szego organu towarzystwa, a więc b y ł  b e z p o ś r e d n i m  
w y r a z e m  w o l i  o g ó ł u  c z ł o n k ó w  pewnego towarzy­
stwa, a nie wyrazem woli wydziału. ,

Projektowana przez wydział Sokoła krakowskiego 
zmiana §. 21. Związku, co do strony f o r m a l n e j  nie 
zmienia dotychczasowych postanowień o głosowaniu. Czy 
bowiem imieniem pewnego towarzystwa w Zjeździe bierze 
udział j e d e n  delegat reprezentujący n. p. 10 głosów, czy 
d z i e s i ę c i u  delegatów, z których każdy ma jeden głos, 
to przy obliczeniu głosów z okazyi jakiejkolwiek uchwały 
wychodzi na jedno! Natomiast zmiana rzeczona, gdyby 
istotnie miała przyjść do skutku , o b n i ż y ł a b y  m o r a l n ą  
d o n i o s ł o ś ć  Z j a z d ó w !  Zjazdy Związku mają być 
o g n i s k i e m ,  u k t ó r e g o  j a k  n a j w i ę k s z a  i l o ś ć  
d r u h ó w  z najodleglejszych stron ma przez ożywioną wy­
mianę myśli i wyczerpującą dyskusyą nad sprawami ob- 
chodzącemi wszystkie towarzystwa sokole, poznać doświad­
czenia w rozmaitych gniazdach sokolich poczynione, wspólne 
niedomagania i bole, a wreszcie u t r w a l i ć  Z w i ą z e k  
d u c h o w y  m i ę d z y  w s z y s t k i e m i  t o w a r z y s t w a ­
mi ,  k t ó r e  do j e d n e g o  d ą ż ą  c e l u !  Im więcej dru­
hów przy tern ognisku się pożywi, tern łacniej zapanuje 
u wszystkich towarzystw duch jeden!

A wreszcie czyż nie byłoby krzywdą materyalną dla 
drobnych i niezamożnych towarzystw, które m u s z ą  na 
Zjazd wysłać co najmniej jednego delegata — jeżeliby 
towarzystwa wielkie i zamożne mogły ograniczyć wydatki 
na cele Zjazdu przez to, że zamiast ń. p. wysłać 15 de­
legatów, wysełałyby tylko jednego-delegata o 15 głosach?!

Sokoł tarnopolski polecił swym delegatom przedłożyć 
na Zjedzie następujące cztery wnioski:

1. kwota zebrana zamiast wieńców na trumnę ś. p. 
prezesa lwowskiego ma być zawiązkiem funduszu emery­
talnego im. Krówczyńskiego dla nauczycieli gimnastyki 
towarzystw sokolich;

2. członkowie Związku mogą wpłacać wkładki ra­
tami kwartalnemi;

3. Zjazd delegatów oznacza kolejno gniazda sokole, 
w których siedzibie mają odbywać się Zjazdy innych 
gniazd dla wspólnych ćwiczeń;

4. Zjazd uchwala ogólny regulamin mundurowy, wy­
cieczkowy, pochodowy, sztandarowy i jednolitą komendę.

Co do wniosków pod 3. i 4. uważamy, że takowe 
są załatwione §. 4. 6. i c. statutu Związku.

Dotychczas stanowczą deklaracyą przystąpienia do 
Związku z wymienieniem delegatów na Zjazd nadesłały 
następujące gniazda sokole: Lwów, Koło gimn,-śpiewackie 
nauczyc. szkół ludowych we Lwowie, Rohatyn, Sambor, 
Sanok, Stanisławów, Tarnopol, Trembowla, Załoźce.
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Tarnopol i Berno.
Polski Związek sokoli i poszczególne towarzystwa 

sokole polskie otrzym ały prawie równocześnie dwa serde­
czne zaproszenia na zlot sokoli, pierwszy w dniach 21. 
i 22. maja b. r. w Tarnopolu, drugi 18. czerwca b. r. 
w Bernie.

Pierwszy w Tarnopolu m iał odbyć się w roku ubie­
głym, lecz odwołano go z powodów ważnych. Obecnie wy­
dział tamtejszy czyni wszelkie starania, aby u r o c z y s t a  
i n a u g u r a c y a  s o k o ł n i  t a r n o p o l s k i e j  i w r ę c z e ­
n i e  s z t a n d a r u  sta ły  się nowym etapem na drodze 
rozwoju sokolstwa polskiego, które u nas, zwłaszcza w mia­
stach prowincyonalnych, może utrw alać się i w zrastać 
tylko pod wrażeniem uroczystości, na których druhowie 
ze wszystkich gniazd sokolich dają dowód braterstw a i 
łączności. D otychczas, ilekroć rozchodziło się o poparcie 
usiłowań i pracy bratniego gniazda sokolego, umieliśmy 
zawsze spieszyć z tą  gotowością , jakiej wymaga od nas 
b r a t e r s t w o  o p a r t e  n a  s e r c u  i w s p ó l n y c h  z a ­
s a d a c h ,  i teraz więc damy niezawodnie dowód, źe b ra ­
terstwo, że serdeczna troska o wzrost i siłę sokolstwa 
nie je s t li pustym  dźwiękiem i marną słów igraszką. 
W  dniach 21. i 22. maja znajdziemy się w Tarnopolu 
w takiej liczbie, aby boisko gimnastyczne, które bracia 
Tarnopolanie przygotowują dla 300 Sokołów, okazało się 
za szczupłe ! Czeka nas w Tarnopolu gorące i serdeczne 
przyjęcie, czeka nas, co ważniejsze nowy, zwycięzki pod­
bój serc i przekonań dla świętej spraw y sokolej !

D o w i d z e n i a  t e d y  w T a r n o p o l u  w d. 21. 
i 22. m a j a ! * )

Zlot sokoli w Bernie w d. 18. czerwca b. r. urzą­
dza morawsko-szląski Związek sokoli. Będzie on pierwszem 
publicznem wystąpieniem tego młodego Związku, pierw­
szem „zerwaniem się do lotu skrzydeł sokolich w stolicy 
Morawii“ . W yczekują nas tam  z braterską tęsknotą , ży­
wią „miłą a niezawodną nadzieję11, że „wierne druhy pol­
skie11 przybędą ja k  najliczniej, aby „utwierdzić na nowo 
silny węzeł, który łączy sokolstwo polskie z druhami 
czeskimi11. W spaniałe ćwiczenia wolne i zawody **), szczery 
duch demokratyczny, który nie dość szybko zdobywa 
u nas zwolenników, i bezwzględna karność sokola, do ja ­
kiej w naszych szeregach jeszcze wcale daleko, a wreszcie 
obowiązek odwzajemnienia się braciom Morawianom za 
liczne uczestnictwo w naszym zlocie jubileuszow ym , po­
winny nas w poważnej liczbie zgromadzić na sokolej uro­
czystości w B ern ie !

Zlot okręgowy w Inowrocławiu.
Doszła nas wiadomość o bardzo szczęśliwej i zdro­

wej myśli. Poszczególne gniazda sokole w W ielkopolsce 
od dłuższego czasu wyczekują utworzenia Związku soko­
lego, lecz jakoś druh prezes pbznański, który tę  sprawę 
wziął w swoje ręce, nie bierze się do niej po naszemu. 
A szkoda, wielka szkoda. Po prostu, krzywdą je s t dla so­
kolstwa każda nieuzasadniona odwłoka tej. chwili, w któ­
rej wielkopolskie gniazda sokole poczują się nie samo- 
tnemi wysepkami . na rozległem morzu , lecz jednolitym, 
potężnym ustrojem spojonym silnie jedną przewodnią my­
ślą i dążącym równomiernymi środkami do wszczepienia 
tej myśli w krew i mózgi całego obywatelstwa wielkopol­
skiego, dziś obojętnego dla Sokołów słabych, ju tro  w y­
znawcy zasad sokolstwa silnego. Otóż skoro nie można 
się doczekać zlotu a w ślad za nim Związku prowincyo- 
nalnego, to szczęśliwą, powtarzamy, je s t myśl urządzenia 
zlotu okręgowego, który zbliży i złączy druhów z kilku

*) Bliższe szczegóły p. korespond. z Tarnopola.
**) Podajemy je na miejscu właściwem.

gniazd sąsiednich, a przejąwszy ich wspólnym duchem 
przygotuje m ateryał do coraz dalszych postępów na dro­
dze zjednoczenia. Taki zlot na wniosek Inowrocławia 
zbliży wkrótce gniazda bydgoskie, gnieźnieńskie, inowro­
cławskie i zawiązujące się właśnie kruszwickie. Szczęśćże 
wam Boże, bracia W ielkopolanie!

Z l o t  s o k o l i .
(Ciąg dalszy).

Buch , który w dwóch dniach poprzednich nadał 
m iastu naszemu cechę wielkiej stolicy — strojnej, wesołej, 
świętującej, a pełnej życia, był tylko słabą próbą tego 
ruchu , jaki przedstawił się nieprzywykłym do tego oczom 
w poniedziałek po południu.

Piękny, a rozległy park K ilińskiego już od południa 
zapełniły tłum y publiczności. Aleje i ścieżki zaledwie po­
m ieściły tych lu d z i, którzy niby fala potężna a spokojna 
posuwali się ku jednemu miejscu, ku boisku sokolemu. 
Do tego samego miejsca dążyły drogą przeznaczoną do 
jazdy  powozy, fiakry i dorożki wioząc drugi potężny za­
stęp widzów sokolego junactw a.

Cały Lwów robił wrażenie, jakgdyby  nie istn iały  
dla niego inne d ro g i, prócz ty c h , które wiodą do parku, 
jakby  nie pragnął innych wrażeń prócz tych , które za­
powiadały się na boisku sokołem.

Ta wielka , tłumna , powszechna pielgrzymka wszy­
stkich na to m iejsce, gdzieśmy postanowili przedstawić 
obraz naszych prac i usiłowań sokolich, pozostanie na 
zawsze wymownem świadectwem, źe pracy naszej na 
wdzięcznem polu ćwiczeń cielesnych towarzyszy gorące 
a szczere zainteresowanie się całego obywatelstwa pol­
skiego, a narzekanie na obojętność lub uprzedzenie szer­
szego ogółu musiałoby być uważane jako anachronizm. 
Dziś wiemy już, czego spodziewać się i na co liczyć nam 
wolno, dziś wiedzą już i rozumieją wszyscy Polacy, kim 
jesteśm y i kim być powinniśmy. Dlatego precz z utyski­
waniami! w górę. serca i czoła! bo żyjemy wśród braci 
i przyjaciół a uczuć ich serdecznych możemy nie zaznać 
tylko wtedy, jeżeli ustaniem y w pracy, i załamawszy roz­
paczliwe dłonie dane nam do czynu będziemy zawodzić : 
biada ! biada !

Około 3. godziny wyruszyli z gmachu Sokoła wszy­
scy chorążowie ze sztandarami i szeregiem dorożek przy­
bywszy na boisko ustawili się z tymi sztandarami w ręku 
przed główną bram ą wchodową, gdzie fotograf - a rtysta  
druh Kohler dokonał zdjęcia tej przepięknej grupy, po- 
czem wszystkie sztandary zawieszono nad lożą wzniesioną 
ponad przejściem z miejsca zboru na boisko, na znak, że 
wszędzie i zawsze sokolej pracy naszej przyświecają hasła 
i ideały, które widnieją tak  wymownie ze świętych sztan­
darów naszych.

W ybudowanie tej pięknej bramy zawdzięcza Sokoł 
Prześwietnej Badzie m iasta Lwowa, która dbała o rozwój 
i powodzenie sokolstwa nie umiała przeoczyć, że skromna 
dekoracya boiska, na której Sokoł lwowski musiał poprze­
stać, za mało odpowiada dostojności święta sokolego, 
i dzięki tej szlachetnej uwadze jej i hojności prawie 
w ostatniej chwili stanęła b ram a , która była nietylko 
pięknem wykończeniem i zaokrągleniem budowy boiska 
sokolego, lecz zarazem stała się dlań znamieniem szranków 
rycerskich. Pomysł, wykonanie i dekoracya tej bram y 
je s t zasługą artysty  - rzeźbiarza druha P iotra Harasim o­
wicza. Na dwóch stożkowatych pilonach , wysokich na 6 
metrów, wznosiło się pojedyncze, lekkie wiązanie bramy 
w yginające się ku środkowi łagodnym łukiem a na ze­
wnątrz zakończone trójkątem  równoramiennym. Na szczy­
cie tego tró jkąta umieszczone tarczę z orłem białym przy­
strojoną chorągiewkami i obwiedzioną festonem , którego 
dolne końce zwisały łagoo abiicą z hasLm  ,<>



kołem: Czołem. W nętrze  łuku  i górne połowy pilonów
przystrojono g irlan d ą  festonów. N a szczycie pilonów z ry ­
w ały  się do lo tu  dw a w ielkie sokoły, t a k ie , ja k  tylko 
druh H arasim ow icz modelować umie, a  w ejścia s trzeg ły  
dwie postacie zakute w sta ro ży tn ą  zbroję ry c e rsk ą , prze­
chow aną z t y c h , o k tóre k ru szy ły  się tu reckie szable pod 
W iedn iem ; jedna postać dzierży ła w dłoni dobyty  miecz, 
druga chorągiew  usarską . T łum y widzów przechodzące tą  
bram ą na trybuny  ustaw ione wokoło bo iska mimowoli ze­
staw ia ły  n iedaw ną przeszłość naszą ry ce rsk ą  z tą  p rzy ­
szłością, której posiew  ujęło w  krzepkie dłonie sokolstwo 
polskie w ierne hasłom  i ideałom  narodow ym , i w idać, 
pełnym  o tuchy b y ł obraz tej przyszłości, k iedy  na w szy­
stk ich  tw arzach  b łyszczał ty lko  jeden  w yraz , w yraz r a ­
dości , k tó ra  zdm uchnęła z nich osiadły od w ieku chara­
k tery styczny  cień sm utku  i zadum y.

Obok b ram y w znosiły  się dwie try b u n y , jed n a  po 
praw ej, dla „H arm onii11 krakow skiej, d ruga po lewej, dla 
muzyki sandeckiej, T rzecia m uzyka, lw ow ska „H arm on ia*1 
um ieściła się w  sam ym  środku wschodniej try b u n y  dla 
widzów, dzielącej plac zborny dla uczestników  ćw iczeń od 
boiska sokolego. T rzy  te m uzyki p rzyg ryw ały  na p rze­
m iany m elodye narodowe.

Tym czasem  zaś m iejsca sto jące i try b u n y  zapełn iały  
się p ły n ącą  fa lą  widzów. P o p y t za b ile tam i w stępu był 
ta k  w ielk i i ta k  natarczyw y, że druhowie siedzący przy 
kasach  z w ielkim  ty lko  trudem  zdołali uczynić zadosc 
swoim obowiązkom. W kró tce  wyczerpano resz tu jący  zapas 
biletów  w stępu. K to  nie b y ł n a  ty le przezornym , aby  za­
opatrzyć się w  nie na k ilk a  dni naprzód, lub na ty le  p il­
nym  , ab y  wcześniej zgłosić się do kasy , odchodził z ni- 
cz em , jeżeli nie chcia ł zadowolić się w idokiem  od za­
chodniej s trony  boiska nie zabudow anej try b u n ą  i ro z ­
m yślnie pozostawionej dla publiczności nie m ogącej p łacić  
w stępu. Publiczność ta , m iędzy k tó rą  w idziało się ludzi 
zam o żn y ch , z zasady  bezpłatnych  am atorów  w szelkich 
w idow isk , zb iła  się przed bram ą i b ary erą  ta k  g ęs tą , 
i powiedzmy otw arcie, tak  niesforną m a s ą , że nadzw y­
czajnych potrzeba było  w ysiłków , aby  utrzym ać j ą  
w pew nych k arb ach  i dla widzów mniej oszczędnych u to ­
row ać przejście na m iejsca zakupione. Poczciw y ludek 
lw ow ski umie być zaw sze tem  natarczyw szym  i niesfor­
niejszym  , im mniej p raw a m a po swmjej stronie. L u d k u  
tego poczciwego s ta ły  ty siące  tłocząc się i prow adząc 
n iezby t zaszczytną w alkę o piędź ziemi zajętej z uszczerb­
kiem dla t y c h , dla k tó rych  ona by ła  zostaw iona z powo­
dów zasadniczych . W  przyszłości należałoby liczyć się 
z tą  w łaściw ością naszych geldhabów , i zabudow ywać 
boisko szczelnie przeznaczając pew ną ilość m iejsc wol­
nych  dla lu d z i, k tó rzy  nie m ają czem płacić. Bo mówcie 
sob ie , co chcec ie , a ja  nie mogę nie nazw ać tęgo bez­
czelnym , kto z ca łą  rodziną podjeżdża na bezp ła tnebn iejsee 
powozem i we w łasnej ruchomej try b u n ie  zadowolony ze 
swego sp ry tu  połyka ze stoickiem  spokojem uw ag i b ieda­
ków odciętych  od w idoku dla n ich  ty lko przeznaczonego.

R ów nie szcze ln ie , lecz bez ś c is k u , zapełn iły  się 
m iejsca sto jące w ew nątrz b a ry e r  i trybun , tudzież m iejsca 
siedzące i loże. W  tych  osta tn ich , ja k  wiadomo, pobudo­
w anych  ty lko nad  try b u n ą  pó łnocną, zasiedli reprezen tanci 
tow arzystw  sokolich uczestn iczących w zlocie, reprezen­
tanc i p rasy , R ada  m iejska z prezydentem  M ochnackim, 
m arszałek  krajow y ks. Sanguszko, i nam iestn ik  hr. B adeni. 
R esztę lóż nie m ających przeznaczenia ofieyalnego za ję ły  
osobistości w yróżniające się pozycyą m ajątkow ą lub ro­
dową. N ie b rak ło  także  pierw szej kum y wczoraj pośw ię­
conego sz tandaru , ks. Adamowej Sapieżyny.

M iejsca stojące zajęli przew ażnie druhowie, k tórzy  
nie mogli w ziąć udzia łu  w ćw iczen iach , tudzież m łode 
sokolęta w y rasta jące  pod naszym  kierunkiem  na dzielnych 
i karn y ch  kiedyś Sokołów, a pochłaniające okiem i duszą 
posiew naszych  w ystępów  sokolich. D zielna ta  i kochana

35  —

dziatw a n ie  ta iła  radości i dum y, że pam iętano o niej 
i  liczono n a  nią.

T u  n iech  nam  wolno będzie zaznaczyć, że Sokoł 
polski pod w zględem  dbałości o m łody przychów ek sokoli,
0 dziatw ę szko lną, s ta n ą ł wyżej naw et od swego pierw o­
wzoru, od sokolstw a czeskiego. W  Czechach zresztą , dzięki 
ustrojow i społecznem u, w yzbyciu się rozm aitych  p rzesą­
dów i up rzedzeń , w yższej przeciętnej ośw iacie i p rzeko­
naniom  szczerze dem okratycznym  nie potrzeba może tak ie j 
dbałości o przysposabianie m atery a łu  sokolego pomiędzy 
d z ia tw ą , ponieważ tam  każdy  dojrzalszy um ysł w nika 
z poczucia patryo tycznego  i obyw atelskiego w  samo ją d ro  
idei sokolej, ale u n as  zajm ow anie się dzia tw ą od la t je j 
najm łodszych i p rzygarn ian ie  je j do Sokoła nie je s t  sa ­
mem spełnianiem  obowiązku obyw atelskiego wobec m aleń­
stw a w ystaw ionego n a  skarłow acenie i zw yrodn ien ie ; my 
pełni dobrych chęci, ale zacofani, nieudolni m usim y s tw a­
rzać sobie następców  przesiąk łych  od dzieciństw a samo- 
w iedzą sokolą i lepszych kiedyś, ja k  m y Sokołów !

Ale w róćm y do w łaściw ego zadania swojego.
N ie silim y się n a  opisanie w idoku , ja k i p rzed sta ­

w iało  boisko g im nastyczne, bo zby t nieudolne pióro nasze. 
Chcem y ty lko  zaznaczyć , że na oryginalną, p iękną całość 
złożyły  się ty siące  ludzkich  postaci p rzystro jonych  od­
św iętnie , uradow anych  , wzruszonych, zaciekaw ionych tem, 
co miało nas tąp ić , g łośny  pom ruk rozmowy ty s iąc a  ust, 
p iękne tony m elodii narodow ych , szelest flag i  chorągw i 
poruszanych podmuchem łagodnego w ia tru , m iły  chłód 
spowodowany przesłonięciem  prom ieni słonecznych k łę ­
bam i b ia łych  chm ur goniących  skrzydłem  sokołem w dal 
niezm ierzoną , cudowna won drzew  i kw iatów  skąpanych  
w czorajszą rosą n ieb ieską , sz tan d a ry  sokole pow iew ające 
św iętym i dla nas  znakam i n ad  morzem głów  ludzkich, 
stłum ione g łosy  kom end i naw oływ ań od strony  sza tn i
1 p lacu zbornego.

A  na tym  placu zbornym  leżącym  poza w schodnią
try b u n ą  i w  szatn iach  rozm ieszczonych pod try b u n ą  pół­
nocną i południow ą inne tym czasem  w rzało życie. Stoso­
w nie do szczegółow ych rozporządzeń um ieszczonych w  m a­
jow ym  num erze „Przew odnika gimnastycznego** w szyscy 
druhow ie przeznaczeni podczas próby do ćwiczeń wol­
nych  i  w tym  celu zaopatrzeni w osobne k a r ty  w stępu 
przyby li na plac zborny osobnym  dla n ich  ty lko  przezna­
czonym wchodem zaraz po godzinie trzeciej. Z chw ilą 
w stąp ien ia  n a  m iejsce zboru podlegali bezw arunkow o po­
w yższym  rozporządzeniom  i w łaściw ej komendzie. M usieli 
tu  zapom sieć o sw ych upodobaniach, naw yczkach i w y­
godach , a słuchać te g o , co w in teresie  bezpieczeństw a 
i powodzenia ćw iczeń było przepisane. O bm yślano tu  zre­
sz tą  w szystko, czego w ym agał ład  i porządek. N aczelnicy 
tow arzystw  i podkom endni im  dziesię tn icy  tudzież p rzy ­
b y li z nim i druhowie m usieli razem um ieścić się i rozbie­
rać  w szatn iach  oznaczonych napisam i siedzib, aby  prze­
b raw szy  się m ogli razem na znak dany trą b k ą  za jąć  m iej­
sce w dw uszeregu , a następnie w  kolum nie czwórkowej 
w tym  sam ym  porządku, ja k i  na rannej próbie b y ł w y­
znaczony. S tało się w szystko ściśle w edług  kom endy. T ak  
być powinno. Inaczej nie by łoby  po sokolemu. Mimo to , 
a raczej w łaśnie dlatego nie b rak ło  ochoty ni w esela. 
Byłobo radow ać się czemu. Oczy n ab ie ra ły  b lasku, serca  
ro sły , ca ły  św ia t w ydał się jak im ś in n y m , lepszym .

W  tem  zegary  m iejskie w yb iły  godzinę p ią tą  i ró­
w nocześnie z try b u n y  swojej d ruh A ntoni D ursk i dał 
sy g n a ł trąb k ą . N a to hasło s ta ło  się naraz ta k  cicho, 
ta k  cicho, że można było  słyszeć uderzen ia  serc sokolich 
w zruszonych , a  św iadom ych pobudek w zruszenia . Cisza 
ta  trw a ła  nie długo, bo oto rozleg ły  się g łośne tony  zn a­
nego m arsza sokolego , w k tó ry  m istrz  Czerw iński zacza­
row ał w szystk ie uczucia duszy sokolej, i równocześnie 
z pod loży grającej tego m arsza „Harmonii** lwowskiej 
poczęły w ysuw ać się dzielne, krzepkie p o s ta c ie .. .

■ (C. d. n.)



—  36  —

I. Zjazd morawsko - szląsk iego Związku w szechsokolego
w Bernie 18. czerwca 1893.

Ćwiczenia wolne.
ram

1.

2 .

3.

(4.)

P o s t a w a  p i e r w o t n a :  Post. zasadna 
w dół — ręce w pięść zwinięte.

T a k t :  1, 2, 3, (4) — 5, 6, 7, (8).
K a ż d e  ćw. 4 razy. R u c h ;  mierny (takt =  2 sek.)

O b r a z  I.
1 R. wprzód (równolegle — promień), 

rozkrok lewą (na odległ. 1 kroku — obie nogi 
wyprost. — ciężar ciała na obu stopach). 

Krycie lewem  wierzch., praw em  kr. spodem  — 
(ram. poziomo — przedbarki do środka ugięte — 
położenie grzbiet), 

zakrok lewą (ciężar na obu stopach).
R. w bok (grzbiet),
w ykrok lewą (ciężar na lewej stopie — prawa 

| noga dotyka się tylko palcami stóp).
Postawa pierwotna.
5, 6, 7, (8) przeciwnie, (na 5 — krycie prawem 

ram. wierzch — lewem spodem).
O b r a z  II.

! R. skurcz (przedbarki poziomo — promień),
i/i obrotu  w ' iwo,

zakrok praw ą (na obie stopy).
2  ( R. wpion (równolegle, dłonie ku sobie),

( w ykrok praw ą (na obie całe stopy), 
g ( R. w bok (grzbiet),

\  i/i obr. w lewo (na piętach do post. rozkrocznej). 
(4.) (Prawą przysuń do lewej) — ze zmianą frontu (tyłem 

do ustawienia pierwotnego).
5, 6, 7, (8) to  samo — z nawrotem do ustawienia 

pierwotnego.
O b r a z  III.

R. w bok (grzbiet), 
rozkrok lew ą (ciężar na obu stopach).
(Okręgiem do środka dołem) r. w bok (grzbiet), 
lewą przysuń do prawej — praw ą rozkrok.
R. wpion (dłonie ku sobie),
1/4 obro tu  w lewo (na piętach).

‘■I
2 .

3.

(40 (Łukiem do środka ram. w bok) r. w dół 
(łukiem w bok) praw ą przysuń  do lewej

jesteśmy 
boki em 
do ust. 

pierwotn. 
zwróceni, 

pierwotnego5, 6, 7, (8) to  s a m o  (tyłem do ust, 
zwróceni).

Obraz IV.

I R. wstecz (małe palce do tyłu), 
w ykrok lewą — prawą piętę wznieś, (ciężar ciała 

na lewej nodze).
2  ( (Łukiem do poziomu wprzód) r. skurcz (promień),

l zakrok lewą (ciężar na obu stopach). 
f L. ram. wpion zewnątrz — pr. ram . w dół ze­

w nątrz (grzbiet),
1 /4  obr. w lewo (na piętach) do w ypadu w lewo 

(lewa ugięta — prawa wyprost.)
( bokiem do 

pierwo-

(lewa w bok), lewą przysuń  do prawej [ ^staw
J zwróceni.

5, 6, 7, (8) to  s amo,  tyłem do pierwotnego usta­
wienia zwróceni.

3.

(4.)

1.

O b r a z  V.
I  (R. wprzód — przysiądź) — podpór leżąc przodem  
\  (dłonie na odległ. stopy na ziemi—palce do przodu).

(Poskok w przysiad z podp. rąk — łącznie 1/2 obrót 
w  lewo na palcach lewej stopy w un ik  p ra­
wą nogą),

l e w e  r a m.  k r y c i e  w i e r z c h  (grzbiet)— praw e 
ram . w stecz (mały palec wstecz).

(Łukiem górnym wstecz) cios wierzch pr. ram ien. 
(do położenia wpion skos) (promień) — l e w e  r a m.  
w s t e c z  u g n i j  na krzyżach złóż. 

w y p a d  p r a w ą  w p r z ó d  (lewa noga zostanie na 
miejscu.

(R. w bok) r. w dół, j bokiem do
1 /4  obr. w lewo na lewej pięcie — (pr. 5 pierwotnego 

noga w bok) praw ą przysuń do lew ej]ust- zwróceni.
5, 6, 7, (8) to  s a m o  (tyłem do pierwotnego usta­

wienia zwróceni).

(*•)

Ćwiczenia zawodnicze
z as tęp am i  n a  p rzy rz ądach .

A )  O d d z i a ł  n i ż s z y :  
a) d r ą ż e k .

1. Z w i e s z e n i e  n a c h w .  — wspieranie okrakiem 
zamachem lewonóż w środku rąk — łącznie z */ obrotem 
w prawo — spad wstecz do zw. przewrót. — przewłek 
prawonóż do przodu — wychwyt — kołowrot z podp. 
przodem wstecz •—- zeskok wprzód podmykiem.

2. Zw. n a c h w .  — poziomka nóg —• zw. przewro­
tne — przewlek — wydźwig tyłem do podp. tyłem pod- 
ohw. — opust wprzód łukiem (o krzyż, wygiętych) do zw. 
przerzutnego tyłem —  przewlek — wydźwig przodem — 
odskok wstecz.

b) p o r ę c z e .
1. Z podp.  n a  r a m i o n a c h  w ś r o d k u  p o r ę ­

c z y :  Zamachem wychwyt — odmach do podp. na ramio­
nach — przewrót na barkach wstecz do podp. leżąc przo­
dem — w przedmachu półkole odwrotne skrzyżne lewonóż 
(nad prawą poręczą) — łącznie półkole zawrotne prawonóż 
(nad prawą poręczą) do siadu odwrotnego prawonóż skrzy- 
żuego (przed ręką) —• łącznie przechwyt leworącz do przo­
du — zesiad odwrotny lewonóż (po nad lewą poręcz) z ’/a 
obrotem w prawo.

2. N a k o ń c u  p o r ę c z y  p r z o d e m  k u  n i m:  
Skok do podporu — poziomka nóg — ciągiem stanie na 
karku — przewrót wprzód do podp. przewrotn. na ramio­
nach — wychwyt pośredni zamach — wsiad odwrotny 
nożycowy na prawą poręcz z 1/J. obr. w lewo— poziomka 
nóg — zawrotka w prawo z */2 obr. w lewo.

c) k o ń  w s z e r z .
1. Z m i e j s c a  z n a s k o k u  n a c h w y t e m  p r a -  

w o r ą c z  n a  p r z e d n i m  ł ę k u ,  l e w o r ą c z  n a  k a r k :  
koło okroczne prawonóż z */a obrot. w lewo do podporu 
tyłem •— łącznie wsiad okroczny prawonóż wprzód na 
grzbiet — przechwyt leworącz na tylny łę k , praworącz 
na przedni łęk — zesiad okroczny lewonóż wstecz do pod­
poru przodem — koło odwrotne lewonóż — odboczka w pra­
wo po nad kark (na mostek).

2. P o s t a w a  p o b o k  p r z e d  s i o d ł e m ,  c h w y t  
p r a w o r ą c z  n a  p r z e d n i  ł ę k ,  l e w o r ą c z  n a k a r k :  
przeskok boczny w lewo wstecz (kaczka) do podporu przo­
dem — koło okroczne prawonóż — przedźwig okroczny pra­
wonóż (do podp. okrakiem) — nożyce odboczne W lewo — 
łącznie przedźwig odboczny lewonóż wstecz — (łącznie) 
odwrotka w prawo po nad grzbiet (na mostek).

B) O d d z i a ł  w y ż s z y :  
a) d r ą ż e k .

1. Z w. n a c h w . — wspier. ciągiem — odmyk zama­
chem — wspieranie w odmachu — przemyk przodem do 
zwiesz. — wsp. okrakiem prawonóż w środku — spad wstecz 
— przewłek prawonóż do przodu — podmykiem zamach
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w odm achu (puszczeniem  lewej ręk i) ‘/i °b r. w praw o do 
zw. podchw . -  łącznie w ychw yt do podp. podchw ytem  —
odskok w stecz.

2. Z w. n a c h w .  : przedźw ig  przodem do zw. — po­
ziomka nóg — przew lek do zw. ty łem  — w agą w ydźw ig 
tyłem  do podporu ty łem  podchw yt. — opust w ykrętem  w b a r ­
kach  w  dół do zw. obróconym podchw yt. — poziomka 
nóg -— zeskok.

b) p o r ę c z e .
1. N a  k o ń c u  p o r ę c z y  p r z o d e m  k u  n i m :  w y­

chw yt do s tan ia  n a  rękach  o ram . ug ię tych  —  przerzu t na 
b arkach  w przód do podporu n a  ram ionach —• w spieranie 
zama hem — w przedm achu półkole prawonóż odwrotne 
skrzyżne (po nad lew ą poręcz) z obrotem naprzem ian 
w lewo odm ach do podp. n a  ram ionach -  przewrót 
w stecz do podporu w przedm achu odboczka w lewo.

2. Z p o d p o r u  n a  r a m i o n a c h  w  ś r o d k u  p o ­
r ę c z y :  zwolna przew rót, w stecz — do w ag i poprzek wol­
n e j  _  w siad  zaw rotny nożycow y z obrotem  w  lewo — ze- 
siad  odw rotny lewonóż do środka poręczy z obrotem  
w lewo do podporu leżąc pobok przodem (dochw yt ręk a ­
mi -nń przednią po ręcz , praw e udo leży na ty lnej porę­
c z y )  __ nożyce odboczne w  lewo —  przedźw ig okroczny 
prawonóż w stecz — zaw rotka w  praw o powyź po n ad  obie 
poręcze.

c)  k o ń  w s z e r z .
1. Z p o d p o r u  p o b o k  n a  ł ę k a c h :  przedm ach 

okroczny prawonóż —  koło okroczne lewonóż — łącznie koło 
odwrotne praw onóż —  koło odboczne w lewo —  przedźw ig  
okroczny lewonóż (do podporu okrakiem ) — nożyce odbo­
czne w praw o —  w yskok odboczny nożycow y n a  k ark  z '/4 
obr. w praw o do podporu leżąc poprzek przodem  —  lewa 
ręka podchw ytem  na ty lnym  łę k u , praw a blisko lewej na 
grzbiecie —  odw rotka w lewo pod nadgrzb iet.

2. Z m i e j s c a  n a c h w y t e m  p r a w o r ą c z  n a  
p r z e d n i m  ł ę k u ,  l e w o r ą c z  n a  k a r k :  zaw rotka 
w prawo do podporu przodem -  łącznie koło odw rotne lewo- 
Dóż —  odboczka w  praw o do podp. tyłem  koło okroczne 
lewonóż w stecz —  łącznie koło odboczne prawonóż w stecz — 
odboczka w  lewo w stecz — łącznie —  zaw rotka w prawo 
ponad k ark  (na mostek).

Sprawy tow arzystw  gimnastycznych polskich.
Bydgoszcz d. 26 . lu tego 1893. D rużyna nasza s ta ra  

się  w szelkiem i siłam i rozbudzić w naszem  społeczeństw ie 
zam iłow anie g im nastyk i i zrozum ienie je j znaczenia i do­
niosłości. U rządzony dnia 23. s tyczn ia  r. b. na wielkiej 
sa li S trzeln icy  popis w g im nastyce, połączony z koncer­
tem  w okalno-m uzycznym  i tea trem  am atorsk im  zgrom adził 
około 600 osób obojga p łc i. N a w stępie chór odśpiew ał: 
a)  M arsz Sokołów; b) M arsz Sokołów W ielkopolskich, 
(druha K . G ączerzew icza). D ruh  Koczorowski  ̂w ygłosił 
monolog zachęcający  do w stępow ania w  szeregi Sokoła, 
kończąc w ierszem  druha W ł. Jan ikow skiego. „Tęzm y się . 
Śpiew na m ięszane głosy  w ypad ł nadzw yczajnie dobrze. 
Czołem dziewojom bydgoskim  za przyczynienie się do 
upiększenia tego w ieczorku. Ćwiczenia tak  rzędowe podług 
m uzyki, ja k  n a  p rążn ik u  i  poręczach zosta ły  w ykonane 
znakom icie, w szystko szło ja k b y  za dotknięciem  rószczki 
czarodziejskiej. D ruhow ie R ., Szym ankiew icz, W aw rzon i 
W ojciechow ski dokazyw ali cudów, podziwiano ty c h  „lino­
skoczków 11, sala w rzała  b raw am i i  niepow strzym anym i 
oklaskam i widzów. „Balowe rękaw iczk i11 odegrano praw ­
dziwie artystyczn ie . Rów nież dobrze przedstaw iono żyw y 
obraz z dziedziny g im nastyk i.

P rzekonaliśm y publiczność n a s z ą , że pomimo wszel­
k ich  przeszkód, trudności, ta k  ze stro n y  rządu , ja k  i  n ie­
s te ty  w spółrodaków , drużyna w zrasta . D zielny nasz prezes 
trzym a kierow nictw o w zelaznej dłoni, pomimo bad ań  i
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śledzeń ze strony  policyi, nie upada na duchu, owszem 
tem  gorliw iej się zajm uje rozwojem tow arzystw a. A nio­
ło w ie -s tró żo w ie  „z czerw onym i kołnierzam i11 i „pikel- 
h a u b ą 11 s trzeg ą  nas na każdym  kroku. P o sąd zają  nas, 
gw ałtem  chcą wm ówić w  nas, źe tow arzystw o tru d n i się 
p o lityką! U  nas po lityką d o s k o n a l e n i e  s i ę  w  g i ­
m n a s t y c e .  M amy nadzieję, ze m aluczko, a trudności te  
pokonam y. Czołem ! druhow ie! dokładajm y s ił  w szelkich, 
trzym ając silnie, cośmy osiągnęli, zasilajm y szereg i nasze, 
a  P an  B óg n as  nie opuści.

Boleśnie do tknęła nas wiadomość o zgonie prezesa 
lw ow skiego zacnego ś. p. Ź ego ty  K rów czyńskiego. O dczu­
w am y s tr a tę ,  ja k ą  poniosły Sokoł lw ow ski i w szystk ie  
d rużyny  sokole. W ieczny  odpoczynek racz m u dać P an ie  ! 
K w otę p ien iężną, przeznaczoną na w ieniec pogrzebow y _od- 
sełam y do Zw iązku gim nastycznych  tow arzystw  polskich, 
do dyspozycyi na cele sokole. K,

Czern iow ce 14. m arca. W  społeczeństw ie naszem , 
k tórem u zarzuca ją  ła tw ą  zapalność, al9 b ra k  w ytw ałości, 
praw dziw ie pocieszającem  zjaw iskiem  je s t  n ieustanny  roz­
wój sokolstw a n ie ty lko  tam , gdzie w szelkie sp rzy ja ją  mu 
w arunk i, ale n aw et u kresów  i poza kresam i O jczyzny, 
Czerniow ieekie nasze gniazdo z każdym  tygodniem  roz­
w ija  się coraz lepiej i  to w łaśn ie  w kierunku , k tó ry  mu 
zapow iada n a jtrw a lszą  podstaw ę, bo w  k ierunku  ja k  to 
określił d y rek to r lw ow skiego Sokoła —  p o g ł ę b i a ­
n i a  s i ę  w sfe rach , co dotychczas trzy m ały  się zdała 
od w szelkiej p racy  narodow ej. Od dnia osta tn iego  w al­
nego zgrom adzenia (22. s tyczn ia) co ty godn ia  zap isu je się 
do Sokoła po dwóch, trzech  i czterech now ych członków 
i to  niem al w yłącznie z g rona handlowej i rękodzielniczej 
m łodzieży. O parcie naszej in s ty tu cy i na tej ostatn iej sfe­
rze je s t  głów nem  usiłow aniem  w ydziału , pom ijając bowiem  
w iele innych  w zględów, rękodzielnicy s tanow ią tu ta j ży­
w ioł najw ięcej s ta ły , kiedy tym czasem  in te ligencya  urzę­
dnicza zm ienia się często, przenosząc się bądź do m iast 
innych, bądź do G alicyi. Sokoł nasz liczy obecnie 100 
członków okrągło , m iędzy tym i ty lko  trzech  w sp ie ra ją ­
cych, resz ta  czynni i przew ażnie młodzież. J e s t  to zjaw i­
sko praw ie fenom enalne w śród tu te jszych  stosunków , gdzie 
m łodzieży polskiej w  ogóle mało, a  i ta  pod system em  
nieprzyjaznego w ychow ania za traca  poczucie polskości i 
obowiązków narodow ych.

W ew nętrzna o rgan izacya tow arzystw a i rozwój na­
u k i g im n asty k i zajm ow ały w ub ieg łych  m iesiącach  niem al 
ca łą  uw agę w ydziału . Opracowano regulam in  dla w ydzia­
łow ych, obecnie są  w toku  regulam in  domowy i g im na­
styczny , w yw arto  nacisk , ab y  druhow ie uczęszczali pilnie 
n a  ćw iczenia i doprowadzono do tego, że sa la  ćw iczebna 
je s t zaw sze przepełniona ćw iczącym i, w reszcie od 6. b . m. 
otw arto  szkołę dla panienek. Zapisało się do tychczas 32 
dziew cząt, m iędzy tem i 12 w  w ieku od 7 — 9 la t ;  resz ta  
sta rsze  do la t 19. Ćw iczenia odbyw ają się dw a razy  w  ty ­
godniu. K ieru je  niem i in stru k to r tow arzystw a, d ruh  L e ­
s i ó w ,  nad to  na każdej lekcyi są  obecnym i: w iceprezes 
druh  E l s  t e r ,  k tórem u powierzono s ta ły  dyżur i lekarz 
d ruh dr. M i t k i e w i c z .  U czenice tw orzą dw a zastępy, 
dzieci bow iem  ćw iczą oddzielnie. O w yniku  dotychczaso­
w ych lekcyj trudno  jeszcze powiedzieć coś więcej, ja k ,  że 
wśród uczenie panuje w ielka ochota do ćwiczeń, a publi­
czność nasza spogląda bardzo przychyln ie na tę  szkołę. 
To też spodziew am y s ię ,  że w  najbliższej przyszłości 
liczba uczenie znacznie się zw iększy.

Z nastan iem  cieplejszej pory roku trudniej będzie 
zw abić druhów  na ćw iczenia do szczupłej sali, ja k ą  po­
siadam y. W obec tego  w ydział nasz w yjednał w C zyteln i 
polskiej pozwolenie na korzystan ie z ogrodu C zytelni, gdzie 
urządzim y boisko. W  ogrodzie tym  pragn iem y  tak że  zbu­
dować kręg ie ln ię d la  Sokołów. U żyteczna ta  i  p rzy jem na 
rozryw ka przyczyni się niem ało do skup ien ia członków 
i  do rozwoju tow arzyskiego życia pom iędzy druham i. P rz y ­
gotow ania ju ż  rozpoczęto.
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Organizuje się również w Sokole naszym klub wio­
ślarski. W  gronie członków posiadamy kilku wybornych 
„m arynarzy11 i niebawem na Prucie ujrzymy „flotę11 na­
szego Sokoła.

Zajęci organizacyą i zawodowemi spraw am i, nie­
wiele mieliśmy czasu do udzielania się na zewnątrz i 
w ogóle do zebrań towarzyskich. Dwa razy w ostanim 
czasie odbyły się schadzki męskie z okazyi odjazdu z Czer- 
niowiec dwóch druhów: Jarosza i Juszyńskiego, których 
Żegnaliśmy, a nadto 5. b. m. mieliśmy w lokalu Czytelni 
rau t Sokoła; ostatnia ta  zabawa zgromadziła tak  licznych 
gości, źe trudno ich było pomieścić. Sokoły śniatyńscy ze 
swym wiceprezesem, druhem W a l t e n b e r g e r e m ,  spra­
wili nam miłą niespodziankę , przybywszy na rau t w licz­
bie 10 umundurowanych druhów. W  program wieczoru 
wchodziły mgliste obrazy, humorystyczny odczyt dyrektora 
Barącza, monologi druha Kleina Dominika i ćwiczenia So­
kołów, t. z. gipsowe figury, układu druha L  e s i o w a. 
O statn i punkt podobał się szczególnie i zjednał nam w y­
razy wielkiego uznania ze strony nawet tak  surowych sę­
dziów, ja k  członkowie tutejszego niemieckiego Turnvereiii'u, 
których kilku było na raucie. Sokoł nasz posiada forte­
pian, przy którym zawsze przed ćwiczeniami uczy się 
śpiewać chór członków pod kierownictwem druha Ż u ­
k o w s k i e g o .  Chór ten uprzyjemniał śpiewami swemi 
przerwy w czasie produkcyj. Po raucie odbyło się zebra­
nie naszych Sokołów ze śniatyńskim i gośćmi, których n a ­
stępnie odprowadziliśmy na dworzec kolejowy.

W  tydzień później^ 12. b. m., mieliśmy sposobność 
odwzajemnić odwiedziny Sniatynowi. Sokoł tam tejszy urzą­
dzał obchód pamiątkowy, jako w 100-letnią rocznicę dru­
giego rozbioru Ojczyzny. Z Czerniowiec udało się na tę 
uroczystość 12 druhów z prezesem, a przyjęcie, jakiego 
doznali, przypominało złote czasy polskiej gościnności. So­
koł śniatyński posiada własną orkiestrę , która zapowiada 
się wcale dobrze. Po przedstawieniu amartorskiem i ży­
wym obrazie, zastawiono dla gości czerniowieckich stoły 
i przyjęto ich su tą  wieczerzą, w czasie której śpiewy 
czerniowieckich Sokołów i wyborne produkcye amatorskiej 
orkiestry smyczkowej przeplatano gorącemi przemówienia­
mi i toastam i. Delegaci nasi powrócili ze Sniatyna z naj- 
milszemi wspomnieniami i podziwem dla serdecznej gościn­
ności sąsiedniego gniazda.

Gniezno w lutym  1893. Sprawozdanie z czynności 
towarzystwa gimnastycznego Sokoł w Gnieźnie z roku 
1892. Całoroczna działalność towarzystwa gimnastycznego 
Sokoł przedstaw ia się dość korzystnie.

Z końcem roku 1891 liczyło nasze towarzystwo 50 
członków. W  roku 1892 przystąpiło nowych członków 27, 
razem więc liczyło towarzystwo 77 członków. Z tych 
wskutek śm ierc i, przeniesienia się z G niezna, zacią­
gnięcia do wojska i dobrowolnego wystąpienia ubyło 9. 
Towarzystwo nasze liczy zatem 68 członków. M ajątek 
tow arzystw a w czasie roku znacznie się powiększył. 
Oprócz gotówki 136 m. 70 f. i książki oszczędności na 
209 m. 90 f. posiada towarzystwo sprzęty ćwiczebne 
i rozmaite inne utensylia w wartości przeszło 1.000 m.

Ćwiczenia gimnastyczne odbywały się w roku 1892 
przez lato i zimę regularnie w wyznaczonych na ten cel 
godzinach.

Na ćwiczenia gimnastyczne członkowie gim nastyku­
jący  dość licznie i punktualnie uczęszczali.

Popisów gim nastycznych publicznych odbyło się dwa, 
i to jeden na zabawie letniej, a drugi w sali gimnastycz­
nej w listopadzie.

Na pierwszym popisie gimnastycznym na zabawie 
letniej , kilku druhów poznańskiego Sokoła do uświetnienia 
tegoż nie mało się przyczynili, za co im się a zwłaszcza 
za bratn ią przysługę, staropolskie „Bóg zapłać1',  należy.

Tak pierwszym ja k  i drugim popisem licznie ze­
b raną publiczność, gim nastykujący zadowolnili.

Zabaw urządziło towarzystwo w roku ubiegłym cztery, 
i ta k : obchód wianków, zabawę le tn ią , przedstawienie 
amatorskie przez odegranie sztuki „Król Dziadów" i na 
ogólne żądanie powtórkę tejże sztuki.

W skład zarządu na rok 1893 obrało walne zebra­
nie dnia 13. b. m. druhów: Z. Ballenstaedta jako pre­
zesa, J . Smodlibowskiego jako wiceprezesa, F. Ohrusto- 
wicza jako sekretarza, W. W łodarczaka jako tegoż za­
stępcę , A, Smieleckiego jako nauczyciela gim nastyki, 
Otomańskiego jako kasyera i S. Olszewskiego jako b i­
bliotekarza.

Przy tej sposobności wypada zaznaczyć, źe starsze 
obywatelstwo mniej bierze udziału w sprawach towarzy­
stwa.

Byłoby pożądaną rzeczą , aby ci panowie na ze­
brania towarzystwa przybyć a przeto do większego roz­
woju takowego przyczynić się raczy li, ponieważ młódź
n a sz a , widząc przed sobą starsze i poważne grono oby­
wateli , tern więcej i bardziej cel i znaczenie towarzystwa 
by pojęła.

Celem towarzystwa jest głównie gim nastyka. Przez 
gim nastykę hartujemy ciało; z zahartowaniem ciała hartu­
jem y i duszę. H art ducha młodzieży naszej je s t konie­
cznie potrzebny. Młodzież bowiem , to filar n a ro d u , k tó­
remu upaść nie dozwolić, jest naszem obowiązkiem.

Nabierając większego hartu  ducha , młodzież nasza, 
która po dziś dzień po wszystkich rozprasza się stronach 
św ia ta , będzie umiała zapanować nad sobą i nie tak  prę­
dko ulegnie pokusom, a zwłaszcza piekielnym podszeptom 
motłochu przewrotnego.

H artując ciało, utrzymuje się je  przy zdrowiu; 
a zdrowy duch w zdrowem mieszka ciele.

Nie bierzmy zatem pobieżnie znaczenia towarzystwa 
gimnastycznego. Starajmy się o ile nam siły starczą, po­
dobne towarzystwa wspierać i im dopom agać, bo przez 
to zyskamy sobie młódź dla nas tak  drogą i wzniećmy 
w młodzieży zdrowego ducha, bez którego dzisiejsze je ­
stestwo nasze zagrożonem by być mogło.

Miejmy nadzieję, źe w nowo rozpoczętym roku wśród 
członków naszego towarzystwa zapanuje tern większa bra­
tnia przyjaźń i większy duch ochoczy dla dobra towarzy­
stw a , ja k  w latach ubiegłych. Prezes Z. Ballenstaedt. 
sekretarz Chrustoivicz.

Inowrocław. Sprawozdanie towarzystwa gim nasty­
cznego Sokoł w Inowrocławiu za rok 1892. Kochani dru­
howie ! Kok ubiegły, to już rok blisko dziewiąty, ja k  pod 
sztandarem Sokoła podaliśmy sobie dłonie do pracy zbio­
rowej nad podniesieniem siły fizycznej w narodzie, a tern 
samem położyliśmy kamień węgielny pod gmach odrodze­
nia narodowego, wytworzenia silnej woli i niezłomnych 
charakterów, musimy ją  zacząć od fundamentów, od wy­
tworzenia silnych i zdrowych fizycznie zastępów, któreby 
groźnym chwilom obecnym sprostać mogły.

Gdy naród jak i zaczął nikczemnieć fizycznie, owła- 
dała go wtenczas niemoc ducha, a narody silne ciałem i 
duchem w ytrącały  mu ja k  niedołędze prawo posiadania 
władzy, i w trącały go w poddaństwo, bo prawem natury 
siła tylko w ładać może.

Zbytecznem byłoby szukać dowodów w historyi in­
nych narodów, bo prawdę powyższych słów doświadczy­
liśmy aż nadto niestety na sobie.

Charłactwo ciała zrodziło charłactwo ducha, a z nim 
upadek m ateryalny i moralny. Stateczne zaś uprawianie 
ćwiczeń fizycznych bywa w życiu społecznem zbiorową 
oznaką wysokiej cywiłizacyi, je j dźwignią i zapowiedzią 
lepszej przyszłości. Czyny niemieckiego Turnjahna i za­
sługi niemieckich stowarzyszeń gim nastycznych wypisać 
można złotemi literam i w dziejach dzisiejszych potężnych 
Niemiec. Naród, gdy poczuwa w sobie wielkie posłanni­
ctwo w dziejach ludzkości, odgaduje instynktowo, że do. 
wielkich zadań ducha potrzeba mu będzie silnych ramion, 
bo w drodze dó osiągnięcia wyżyn cywiłizacyi, niezbędną
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się o kala  sum a m ięśniow ych jego s i ł ;  pow staje w tenczas 
e esta  sieć tow arzystw  g im nastycznych , a ćw iczenia cie­
lesne s ta ją  się zajęciem  narodowe®. Może nasza  nieszczę­
śliw a W ielkopolska patrząc  dzień w  dzień na _ otacza- 
ia ca  ia  potęgę n iem iecką zrozumie, że i  dla niej tędy  
droga, a sieć tow arzystw  g im nastycznych w ytw orzy  silne 
dłonie, sokolskie, k tóre j ą  z niem ocy podźw igną.

N ieste ty , ja k  chorem u o w łasnej sile trudno  się 
podnieść, ta k  i nasze społeczeństwo sko ła tane w alką 
w różnych k ierunkach  o swój b y t narodow y, sta je  się 
mniei pochopne® do obow iązku zajęcia się ćw iczeniam i 
eim nastycznem i, boć ty ch  obowiązków różnorodnych az 
nadto na b ark a ch  jego  cięży. Corocznie w ołam y i  coro­
cznie głos nasz sta je  się głosem w ołającego n a  puszczy. 
T utaj potrzebnem  by  było w dodatniej szy, zbiorowy 
sposób zam anifestow ać to, czem Sokoł je s t  b y c  po­
winien i dokąd zm ierza w społeczeństw ie. Ten b ra k  w spól­
nego okazania naszych  dążności i przekonania nam acalnie 
szerszych w ars tw  społecznych o potrzebie i _ doniosłości 
ćwiczeń cielesnych odczuw am y i odczuw aliśm y ciągle, 
a sta ran ie  nasze dla połączenia się w tym  celu w  jedno 
wspólne, silne b ra te rsk ie  ogniwo drużyn  w ielkopolskich, 
n ieste ty  nie z naszej w iny  ugrzęzły  na m ieliźnie.

Pomimo ty c h  u ty sk iw ań  na niepom yślne okoliczno­
ści k tóre nam  nasz lo t sokoli ta m u ją , możemy sobie, 
św iadom i naszego spełnionego obowiązku, pow iedzieć, ze 
ta k  nasze w ew nętrzne prace, ja k  i oznaki zew nętrznej 
działalności przekonały  nas, że s ta ra n ia  nasze aczkolw iek 
nie w ydały  całkow icie pożądanych plonow, m e były  
co je s t w ażnem  —  płonnemi, a rz u t oka na nasze cało­
roczne ub ieg łe  czynności, przekona każdego, m euprzedzo- 
nego że rok  1892 zaliczyć możemy, wedle naszyck  sił, 
do najszczęśliw szych d a t w  dotychczasow em  is tn ien iu  n a­
szego Sokoła. , j .  .

Ćw iczenia g im nastyczne, k tóre s ą  naszym  środkiem
do celu, s ta ra liśm y  się do coraz w iększego znaczenia pod­
n ie ść ; zaopatrzy liśm y się w tym  celu w nieodzownie po­
trzebne sprzęty , a choć nam  jeszcze m e jeden  z m cii 
b raku je , tuszym y sobie, że by leby  prześw iadczenie w ażno­
ści ćw iczeń cielesnych u nas się ty lko  w zm agało, takow e
zwolna uzupełniać będziem y. _ , , . .

Z aprzestan ie  w osta tn im  k w arta le  ćw iczeń, było sku­
tk iem  opuszczenia naszego grodu  przez k ilku  najgorliw szych 
druhów  czynnych, jako  też sku tk iem  od nas n iezależnych
okoliczności. _ , . . '  „

R ok u b ieg ły  n ieza ta rte  pozostaw i w rażenie m ety iko  
w naszem  grodzie, lecz we w szystk ich  polskich drużynach  
sokolich, bo to rok jubileuszow y sokolstw a polskiego, ćw ierc- 
w iekow a rocznica pierwszego Sokoła polskiego we Lw o­
wie. Z odleg łych  k ra in  naszej O jczyzny zaw iały  sz tan d ary  
na owych godach  sokolich, dokąd i nasz proporzec podą­
ży ł n iesiony n a  u licach  Lw owa przez druha M. G ruszczyń­
skiego, m ającego jako  podchorążych druhów  S tan is ław a 
A rnd ta  i. E dm unda W ieczorkiew icza. Taż^ delegacya była 
zarazem  reprezen tacyą  Sokoła bydgow skiego, w k tóiego 
j a k . i  w  naszem  im ieniu, d ruh M. G ruszczyński upam ię­
tn ił poby t tam że przez przym ocow anie podczas uroczy­
stości kościelnej, gwoździa pam iątkow ego w drzew cu w spa­
niałego sz tandaru  Sokoła lw ow skiego.

D nia 17. lipca 1892 urządziło nasze tow arzystw o 
w ycieczkę koleją do Bydgoszczy, gdzie zostało przez b rać  
sw ą z nad  B rdy  serdecznie przy ję te .  ̂ (Dok. n a s t-)

Jarosław . N asze walne zebranie odbędzie się Ib . 
k w ie tn ia ; m am y rzeczy w ażne, bo zm ianę s ta tu tu  w  k ie­
ru n k u  upraw nienia do p rzystąp ien ia  do Z w iązku  i w yboru 
delegatów . P rosim y zatem  m iłych druhów  usilnie, by  się 
w kom plecie (trzeba 80 do kom pletu) s taw ić  zechcieli, 
byśm y się przed Zw iązkiem  nie pow stydzili.

Jaworów d. 23. lutego 1893. Na walnem zgroma­
dzeniu naszego towarzystwa d. 15. stycznia b. r„  po za­
łatw ieniu sprawozdawczych czynności wybraliśm y nowy 
wydział, do którego weszli: dr. J . A. H ibl, jako prezes,

Teofil Grochowicz, jako  w iceprezes i gospodarz, dalej wy­
działowi : H aim ann J a n  (zast. sek re tarza), H eller E rw in , 
K uszelew ski F ranciszek  (skarbnik), M arenin  A ndrzej (na­
czelnik), O rłowski S tan is ław , A dam  Sielecki (sekretarz), 
w reszcie zastępcy  w ydziałow ych  B edronek Tadeusz: i P i-  
ku lsk i W ik to r  (zastępca gospodarza). N ow y w y d zia ł p 
m yśli s ta tu tó w  ukonsty tuow ał się w 14 dni po w ybora
t. j. dnia 29. s tyczn ia  b. r . , , , ,

N a walnem zgrom adzeniu roztrząsano także k w esty ą  
budow y lub zakupna w łasnego g m a ch u , jednakow oż pod 
tym  w zględem  nie powzięto żadnych  stanow czych uchw ał 
dla b rak u  funduszów , poruczając d alszą  troskę w  tej kw e-
s tv i w ydziałow i. .

D nia 22. s ty c z n ia , ku  uczczeniu 30. rocznicy po­
w stan ia  narodow ego z r. 1863 u rządziliśm y zebranie to ­
w arzyskie z odpowiednim odczytem  z h is to ry i tego p 
w stan ia , k tó ry  to  obchód je d n ak  n ie s te ty  z powodu 
dem onstracy jnych  zabaw , urządzonych tego sam ego w ie­
czoru, zgrom adził bardzo nielicznych tym  razem  uczestników .

D nia  10. lu tego  b. r . odbyło się nabożeństw o za du­
sze ś u dra Ż egoty  K rów czyńskiego, wieczorem zas zgro­
m adziliśm y się licznie na odczyt pośw ięcony pam ięci zga­
słego prezesa i Teofila L enartow icza, a sk ład a jący  się 
z żyw otów  ty ch  zasłużonych mężów, tudziez z w yjątków  
ich  najznakom itszych pism.

D nia  18. lu tego b. r . w zięliśm y udział w nabożeń­
stw ie jubileuszow em  O jca św. Leona X II I . ,  co ko izys nie
usposobiło d la  nas ca łą  ludność. _ . ,

Od nowego roku zyskaliśm y 16 now ych członkow, 
a strac iliśm y  jednego skutk iem  przeniesienia, jednego  zas 
sku tk iem  w ystąp ien ia. L iczym y w ięc w  obecnej chw ili 87

członkow^entarz nagz g im nastyczny  w zrósł o jeden  d rążek  
z kom pletnem  urządzeniem  (kosztem  25 zł.), a, inw en tarz 
sprzętów  o jednę w ielką szafę (kosztem 15 zł.) l  kom ple­
tn ą  um yw alnię (kosztem 5 zł. 60 ct.)

N ajw iększego jednak  w zrostu doznała b ib lio teka, 
k tó ra  z końcem ubiegłego roku liczy ła ty lko  41 dzieł, 
a obecnie liczy 153 dzieł w~ 165 tom ach, rozm aitej treśc i, 
n iek tóre naw et dosyć drogie. W zro st ten  pochodzi po n a j­
w iększej części z: darów , a  m ianow icie ofiarowali d ru h o w ie : 
prezes 70 dzieł, w iceprezes 1, P ik u lsk i 20, P ik u lsk a  1, 
O rłow ski 1, B edronek 1, D ra th  1 w  dwóch tom ach, [skul­
sk i 1 ; resztę zakupiono. B ib lio teka do publicznego^ uży tk u  
o tw artą  została  dopiero z d. 1. lu tego b. r ., a j'uz wy a- 
zuje ru ch  korzysta jących  55 dzieł w  60 tom ach. O płata
■wynosi 2 ct. od każdego tom u. ^

L iczba druhów  ćw iczących w zras ta  n iem al z każde- 
m i ćw iczeniam i; obecnie ćw iczy regu larn ie  18 druhów . 
S ala z przybyw aniem  przyrządów  s ta ła  się już  absolutn ie 
za ciasną . Obecnie rozpoczną się ćw iczenia _ dla kobiet, 
do k tórych  je s t  k ilka  chętnych  pań, tudzież ćw iczenia dla 
chłopców i ćw iczenia dla dziew cząt. W y d a liśm y  odezwę 
zachęca jącą do rodziców i opiekunów i w łaśn ie  zap isy  są 
w to k u , które postępu ją raźn ie i  u p raw n ia ją  do najlepszyc 
nadzie i. Z przyszłym  tygodniem , t .  j .  od dnia 27. lutego 
ćw iczyć w ięc b ęd ą  w  pełn i w szyscy druhowie, panie, ucznio­
wie i uczenice nasze. W  usiłow aniach  naszych   ̂ jedna  
sto im y praw ie w yłącznie n a  w łasnych  s iłach  i oprocz 
w sparcia  otrzym anego od W ysokiego  Sejm u w kwocie 
100 zł. n ie doznaliśm y dotychczas zn ikąd  żadnego popar­
cia, a z w ielom a przeciw nościam i n a  każdym  kroku  w al­
czyć m usim y. M amy je d n a k  nadzieję, ze w szelkie przeci 
w ności w y trw ałośc ią  i silną w olą zw alczyć potrafim y. 
C zołem !

LWÓW. M yśl łączenia sokolskich wieczorków m uzycz­
nych  z ćw iczeniam i g im n a sty c zn e m i, cieszy się w ielkiem  
powodzeniem . Do bardzo u d ały ch  wieczorków zaliczyc 
m usim y d w a , k tó re  się odbyły  dnia^ 19. lu tego  i  25. 
m arca  w sokolni zapełnionej publicznością.

N a część muzyczną wieczorku w dniu> l(h lutego, 
złożyły się śpiewy solowe panny Ludwiżanki (Żeleńskiego:
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„Z księgi pam iątek" i G alla: „Dziewczę z buzią ja k  
malina") i druha T. Borkowskiego (M asseneta: Menuet", 
„Pieśń miłości" i „Elegia"). N ieustające oklaski zmusiły 
śpiewaków do dodania po jednym numerze ponad program.

Kółko śpiew ackie, pod batu tą  dyrygenta druha Kul­
czyckiego, rozpoczęło wieczorek odśpiewaniem poloneza 
Moniuszki „ Jak  bywało będzie zawdy", dalej odśpiewało 
Niewiadomskiego: „Z łąk  i pól" i G riega: „Hasło", 
a zakończyło wieczorek marszem Sokołów Dietza.

Jako znakomity deklamator dał się nam poznać 
druh Pepłowski. W ygłosił on z humorem B artelsa: „Na­
sze wady", i po nad program dwa krótkie humorystyczne 
w ierszyk i: „Szlachcic i sługa" i „I to być może".

Najwięcej atoli uwagi i zajęcia budziły ćwiczenia 
gim nastyczne, składające się 1. z wolnych ćwiczeń la­
skami w  ̂ pięciu obrazach*). 2. z ćwiczeń na koniu i 3. 
z ćwiczeń na poręczach.

W szystkie ćwiczenia wykonane zostały przez zastępy 
wzorowe.^ Dobór ćw iczeń, czystość, dokładność i spokój 
z jakiem i wszystkie nawet najtrudniejsze ćwiczenia były 
w ykonane, jak  i trudne budowanie piram id w grupy, 
świadczą bardzo pochlebnie o pracy druhów naszych.

D rugi wieczorek w dniu 25. marca łączył się z uro­
czystością 26 rocznicy istnienia naszego Sokoła. Dr. Dzię- 
dzielewicz rozpoczął wieczorek przemówieniem, w którem 
poruszył bardzo żywotne spraw y Sokoła, głównie zaś po­
trzebę cnoty podporządkowania jednostki sprawie ogólnej 
i t. p. Kółko śpiewackie pod batu tą  dyrygenta druha Z. 
Kulczyckiego odpiewało Z. Noskowskiego „W  starym  
dworku", Niewiadomskiego, „G rajka". Panna Ludwiźanka 
odśpiewała bardzo pięknie pieśni: Mascagniego, „Jej 
gwiazdę" i M oniuszki, „Dumkę Z osi". Ćwiczenia wolne 
podane na I. zjazd morawsko-szląskiego związku sokolego, 
wykonało 18 druhów z precyzyą. Ćwiczenia są ładne 
i ła tw e , z wyjątkiem  piątej figury nieco trudniejszej **).

Deklamowali druhowie Janikow ski „W  rocznicę wrę­
czenia sztandaru", układu druha J . R aspa i S. Bursa 
„Pannę Faustynę", druh Bojarski odśpiewał Tostiego 
„Marzę" i Bursy „Dumkę", zaś Kółko śpiewackie Moniu­
szki „Znasz li ten k ra j?"  i Griega „Hasło". Pomiędzy 
temi produkcyami wykonano -woltyźe na stole wszerz, 
a na zakończenie ćwiczenia na drążku. W ieczorek był 
pod każdym względem udałym. Dochód z obydwu wie­
czorków był przeznaczony na budowę drugiej sali.

Po wieczorku odbyła się wieczornica, na którą przy­
było 120 druhów. B yła ona pięknym dowodem patryo- 
tycznego ducha, jak i ożywia w szystkich druhów. Przemó­
wienia , których było nie w iele , opierały się głównie na 
wynikach walnego zgromadzenia odbytego w dniu poprzed- 
niem. Druh Danielak z Krakowa — byli prócz niego re­
prezentanci Tarnowa i Złoczowa — poruszył zajęcie się 
przez Sokołów sprawą towarzystwa szkoły ludowej. Na 
cele tego towarzystwa zebrano na prędce i złożono do rąk  
mówcy kwotę 21 zł. K ilku druhów przyrzekło mu zająć 
się czynnie założeniem we Lwowie m ę s k i e g o  Koła tego 
towarzystwa. Dodajcie do tego produkcye Kółka śpie­
wackiego, deklamacye druhów M azurkiewicza, Pepłow- 
skiego i Żelazowskiego i jak ieś niezwykłe ożywienie 
w szystk ich , a będziecie mieli obraz wieczornicy pod każ­
dym względem pięknej i prawdziwie sokolej.

Dzień przedtem odbyło się walne zgromadzenie. 
Zainteresowanie ogromne, komplet niesłychany. Na 410  
głosujących otrzymał na prezesa druh F r a n c i s z e k  
Z i m a  406, na zastępcę druh A n t o n i  D z i ę d z i e l e -  
w i c z  247 głosów. Członków wydziału wybrano tylko 9, 
(Dr. Kazimierz C zarnik, Dr. Xawery Fiszer, Edward 
F riedrich , Ferdynand Gąsiorowski, Ludw ik Janisch, 
Ju sty n  Lang, W iktor M arszałkiewicz, Dr. H ilary Schramm,

*) Ze zjazdu wszechsokolskiego w Pradze z r. 1891, z ma- 
łemi zmianami, a które podamy w przyszłym numerze*

**) Podajemy je w numerze.

Alojzy W allek), zastępców tylko 2, (Maksymilian L iptay, 
Franciszek Zagórski). Brakujących 3 członków wydziału 
i 2 zastępców musi wybierać dalsze walne zgromadzenie, 
które odbędzie się po świętach dnia 14. kw ietnia.

Łańcut 17. marca 1893. Sprawozdanie dla walnego 
zgromadzenia — złożone przez wydział Sokoła za rok 
1892 3 (w skróceniu). Towarzystwo nasze liczyło ku schył­
kowi drugiego roku swego istnienia 165 członków, między 
tymi 21 Sokolic. W prawdzie na tak  liczną drużynę spo­
dziewaliśmy się w lokalnościach Sokoła większego ruchu 
i zajęcia w ćwiczeniach gim nastycznych w szczególności 
w ciągu ro k u ; niestety pod tym względem doznaliśmy 
niejakiego zaw odu, a to pochodziło ztąd , iż widzieliśmy 
w Sokole tylko miłą rozrywkę po pracy zawodowej , a nie 
powinność wobec narodu , której spełnienie od chwilowego 
kaprysu i fantazyi w żadnym razie zależeć nie może. 
Lecz może r. 1893 będzie szczęśliw szym , gdyż od no­
wego roku większe zainteresowanie wogóle spostrzegać 
m ożna, a ruch w każdym kierunku i z każdym dniem 
w zrasta i dodatnio odczuwać się daje.

W alne zgromadzenie z 27. marca 1892 włożyło na 
nowo obrany wydział obowiązek zajęcia się sprawieniem 
sztandaru. Z tego zadania wywiązał się wydział przy ży­
czliwym współudziale całej naszej drużyny szczęśliwie, 
gdyż stosunkowo w krótkim terminie i z m ateryalną ko­
rzyścią nawet dla tow arzystw n , a na „zlocie sokolim" 
we Lw ow ie, stanęła nasza drużyna acz nielicznie, lecz 
karnie , już pod własnym znakiem.

W ystawiliśm y również przekazany przez walne zgro­
madzenie dyplom na członka honorowego dla ordynata na 
Łańcucie, Romana hr. Potockiego, który też je s t pierw­
szym naszym członkiem honorowym , a k tóry  już częste 
dał dowody swej życzliwości dla naszego towarzystwa.

Z powodu stałego wzrostu członków, zdecydował się 
wydział do poniesienia większego w ydatku , by zajmo­
wany lokal rozszerzyć i do stałego najmu przystąpić. 
Oddaliśmy przeto naszej drużynie do dowolnej dyspozycyi 
obszerny lokal o 4 ubikacyach , mianowicie ze salą ćwi­
czeń i szatnią po jed n e j, z kancelaryą i przybocznym 
pokojem po drugiej stronie. Od tej chwili można powie­
dzieć , w ćwiczeniach gim nastycznych zwrot ku lepszemu 
spostrzegać się d a je , gdyż nietylko z drużyny w większej 
liczbie i regularniej na ćwiczenia uczęszczają, ale i dzia­
twa szkolna w liczbie 32 pod nadzorem swych nauczy­
cieli trzy  razy tygodniowo z zapałem ćwiczy; dodatni 
wynik w tym  kierunku naszych dwuletnich zabiegów mo­
żemy zawdzięczyć naszemu druhowi W . Galantowi zastę­
pującemu kierownictwo szkoły.

Siłami naszego kółka dramatycznego urządziliśmy 
w ciągu ubiegłego roku 4 przedstawienia amatorskie. Kon­
statując z przyjemnością fakt znakomitego rozwoju tegoż 
k ó łk a , zaznaczyć nam w ypada, iż powodzenie w tym 
kierunku zawdzięczać mamy niestrudzonej i umiejętnej 
pracy reżyseryi druha Ig. Serkowskiego i sokolicy H. 
Persówny.

Od chwili rozszerzenia lokalu spostrzegać się też 
daje większe zamiłowanie do śp iew u; kiedy złożenie 
chóru Sokoła szło początkowo uporn ie , teraz pod kiero­
wnictwem wielce zasłużonego druha G. Bałucińskiego, 
trzy razy uczestnicy śpiewu licznie się gromadzą i szcze­
rze nad sobą p racu ją , a że praca ta  już owoce niesie, 
mieliśmy dowody w występach chóru tego na wieczorkach 
okolicznościowych.

Zupełny zastój nastąpił w szermierce z powodu 
dłuższej niedyspozycyi przewodnika; z 1. lutego 1893 je ­
dnak dzielny druh L . K uchar odzyskawszy zupełnie w ła­
dzę w nadwichniętej ręce, rozpoczął ponownie naukę 
szerm ierki, do której stanęło chętnych 6 druhów.

B y umoźebnić naszej drużynie częstsze zetknięcie 
bez kłopotu i wydatków, a zarazem by ognisko nasze 
uczynić przystępniejszem dla Sokolic, urządziliśmy stałe 
pierwszej soboty każdego miesiąca wieczornice. Powodza-
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nie tychże m am y za w dzięczyć in icyatorów i B. Dzięciołow- 
skiem u druhowi naszem u.

M yślą naszą  przew odnią je s t  w łasne gniazdo, u rze­
czyw istnienie tejże je s t  atoli jeszcze w dalekiem  polu. 
Jako  pierw szy zaw iązek funduszu na w łasny  dom , otrzy- 

’ m aliśm y dochód czysty  w kwocie 72 zł. z urządzonego 
na ten  cel w ieczorku m uzykalnego przez pan ią  A. R uźek 
i sokolicę Z. Szedivy.

N a zew nątrz w ystępyw aliśm y zaw sze karn ie  i z n a ­
leżną g o d n o śc ią , a z b ratn iem i gniazdam i u trzym yw aliśm y 
serdeczne stosunki. G dy w sąsiednim  Sokole rzeszow skim  
święcono założenie w ęgielnego kam ien ia , a Sokoł ja ro ­
sław ski u rządził festyn  na rzecz budow y sali g im nastycz­
nej , tu  i tam  reprezentow ało n as k ilku  druhów, doznaw ­
szy bardzo gościnnego przy jęcia .

S tara liśm y  się okazać naszą  łączność z na j­
bliższym i s ą s ia d a m i, podejm ując ich u siebie z m ożliwą 
uprzejmością w ów czas, gdy  nas po sąsiedzku  w liczn iej­
szym gronie odw iedzili. Chwile ty c h  odwiedzin u tkw iły  
nam bardzo żywo w pam ięci.

N a w niosek krakow skiego g n ia zd a , ofiarowaliśm y 
na dowód solidarności z b rac ią  sz ląską 20 zł. na sz tandar 
dla Cieszyna. N a obrzęd pogrzebow y zasłużonego, a za 
wcześnie zgasłego prezesa „M acierzy polskiej11 śp. D ra  
K rów czyńskiego w ysła ł w ydział ze swego grona delegata 
w osobie w iceprezesa d ruha K ahanego, którem u poiecono 
w yrażenie naszego najżyw szego w spółudziału w  ciężkiej 
dla sokolstw a polskiego s tra c ie , ja k ą  ponieśliśm y przez 
śm ierć ty le  zasłużonego d ruha — obyw atela. Czołem jego 
zacnej pam ięci.

W e w szystk ich  obchodach narodow ych brało  nasze 
tow arzystw o czynny u d z ia ł , a k ilka  pam iątek  z dziejów  
o jczystych obchodziliśm y uroczyście w naszem ognisku. 
W ieczorkiem  m uzykalnym  uśw ietn iliśm y cześć oddaną p a­
m ięci w alk i z r. 1831, a w ieczornicą w  n ad e r poważnym  
n astro ju  obchodziliśm y pam ięć styczniow ego pow stania.

D la u ła tw ien ia  stosunków  druhom z odleglejszych 
okolic z naszem  ognisk iem , uprosił w ydzia ł gorliw ego 
d ruha J .  W odeckiego no taryusza w Przew orsku  na swego 
delega ta  tam że.

D nia  5. m arca b r. urządzono sta ran iem  naszego n a­
czelnika d ruha K aro la S tarego wieczorek g im nastyczny  
na dochód budow y w łasnego gm achu. N a tym  to w ie­
czorku m iała  szersza publiczność sposobność przekonać się 
do czego w y trw a ła  praca i  silna wola doprow adzić mogą. 
Ośmiu druhów  w ystąp iło  w ćw iczeniach jub ileuszow ych, 
na p o ręczach , na koniu i u rządzaniu  p ira m id , a p u b li­
czność podziw iała w praw ę i siłę  ćw iczących. Lecz kornuż 
to  m am y do zaw dzięczania? Otóż naszem u niezm ordow a­
nem u druhow i K . S ta re m u , k tó ry  z poświęceniem  zdro­
w ia i  m ienia co d rug i dzień 3 kilom etry piechotą prze­
b iega , b y  najp ierw  z dziatw ą szkolną a później z d rużyną 
ć w ic zy ć , a dopiero nie bacząc na czas tę  sam ą p rzestrzeń  
późnym wieczorem p rz e b y ć , zdąża jąc do domu. To tez 
nie m ając dosta tecznych  funduszów, by  go należycie w y­
nagrodzić , sk ładam y mu przy każdej sposobności nasze 
uznanie i podziękow anie za jego  pośw ięcenia się bez 
granic.

Z 1. m arca  1893 m ajątek  tow arzystw a stanow i: 
fundusz żelazny 411 zł., fundusz dyspozycyjny 5 zł. 53 
ct., w przyborach  g im nastycznych , m eblach i dekoracyach 
te a tra ln y ch  402 zł., w zaległościach u członków 158 zł. 
75 ct., razem  978 zł. 28 ct.

Z w yczajne walne zgrom adzenie odbyło się 12. m arca 
1893 po południu  w sali Sokoła. Po w yczerpującem  omó­
w ieniu pierw szych punktów  porządku dziennego, nas tąp iły  
w ybory do w ydzia łu  na rok 1893/4, a po tychże w nioski 
członków. M iędzy tym i odczytał d ruh  D zięciołow ski lis t  
d ruha S tan is ław a Ł ask iego , k tó ry  pomimo iż się przeniósł 
w  dalekie strony  je d n ak  sercem  je s t  z n a m i, i życzy nam  
ja k  najpom yślniejszego dalszego rozwoju, za łączając przy- 
tem  10 zł. na pomnożenie funduszu naszego. Z a ten  hojny

dar sk ładam y mu i na tern m iejscu  nasze podziękow anie. 
U chwalono w niosek druha S tachow skiego, by  w lokalu 
Sokoła i w  innych  więcej uczęszczanych tu te jszy ch  publi­
cznych lokalach pomieszczono sk a rb o n k i, na dobrowolne 
pomniejsze d a tk i n a  budow ę w łasnego domu. U chw alono 
również w niosek d ruha K ow ala, by  za używ anie w  lokalu  
Sokoła w yrazu  „pan“ zam iast „druh" p łacił w inny  1 ct. 
każdorazowo, podobnież na cel powyższy.

Po dłuższej w yczerpującej d y s k u s y i, p rzyjęto  wnio­
sek w ydzia łu  p rzystąp ien ia  do zw iązku polskich g im na­
sty czn y ch  tow arzystw  soko lich , lecz w a r u n k o w o  (!) 
jeżeli w k ładk i roczne od pojedynczego członka będą  przy­
stępne , tow arzystw o nasze bowiem będąc w cale nieza- 
sobnem , w ysokich w k ładek  p łacić b y  niepodołało. N a de­
legatów  do tegoż zw iązku w ybrano druhów : dr. W alen ­
tego S zpunara , F ilip a  K ahanego i W ład y sław a  Z akliń- 
skiego, tj .  p rezesa , zastępcę prezesa i dyrek tora.

N azaju trz  zw ołał prezes pierw sze posiedzenie nowego 
w ydziału  celem ukonsty tuow ania się. Oprócz trzech  po­
w yższych druhów  w eszli do w ydziału  jako  zastępca dy­
rek to ra  M aryan D ulęba, sk arb n ik  L udw ik  K uchar, sekre­
ta rz  A lojzy R u ż e k , zastępca sek re tarza  Jak ó b  Z ałucki, 
gospodarz W ład y sław  K rzyżanow ski, zastępca gospodarza, 
G abryel B a łu c iń sk i; i w ydziałow i: B olesław  Dzięciołow­
sk i i K . Z auderer.

N a tern to  posiedzeniu spo tka ła  nas nader m iła  nie­
spodzianka , o trzym aliśm y bowiem od naszych  nadobnych 
sokolic A m alii S tac h o w sk ie j, B a rb a ry  R ich te r  i H eleny 
R ich te r, w span ia łą  szarfę dla chorążego. W y d z ia ł w im ie­
n iu  całej d rużyny , sk łada  tym  oto sokolicom za ten  p ię­
kny  dar, podziękowanie sokołem „czołem“ !

OstrÓW 2. m arca  1893. Spraw ozdanie z czynności 
tow arzystw a gim nastycznego Sokoł w O strow ie za rok 
1892.

Przez 3 la ta  istn ien ia rozw ijało się tow arzystw o 
mimo przeszkód i trudności, ja k ie  zazw yczaj w początkach 
ta k  w ew nątrz  ja k  zew nątrz s ta w ia ją  żyw ioły  n ienaw istne, 
dość korzystn ie i pom yślnie, a p raca w ydaje owoc oczy­
w iście obfity. Choć wolno, postępuje Sokoł nasz torem  raz 
w ytkniętym ., to jednakow oż trzym ając się p rzy s ło w ia : 
„kropla w ydrąża kam ień n ie naraz  lecz często spadając" 
dojdzie do tego, że pielęgnow ane pącze w yda kiedyś 
p iękny  i bu jn y  kwiat, pełen uroku i  powabu.

Z ub ieg łym  rokiem  1891 liczyło tow arzystw o 58 
członków ; w przeciągu  zaś roku 1892 p rzystąp iło  now ych 
zwolenników 35. Poniew aż ubyło przez dobrowolne w y­
stąp ien ie, przeniesienie się z O strow a, w ykluczenie i w sku­
tek  śm ierci 23, zatem  pow iększyła się liczba o 12 i obe­
cnie m am y pod sztandarem  70  członków.

T akże s tan  kasy  w  dobrem  przedstaw ia się św ie tle ; 
mimo bowiem w ydatków  na sz tandar i  p rzyrządy do 
ćw iczeń g im n a sty c zn y c h , k tóre pokryw ano ze sk ładek  
członków, w spaniałom yślnych podarków  i  oszczędności, 
przedstaw ień  am ato rsk ich , pozostało gotów ki 304  m. 95 f.

Ćw iczenia g im nastyczne członków odbyw ały  się na 
sa li pan i H ofm ańskiej regu larn ie  w  godzinach do tego 
przeznaczonych , ćw iczenia zaś nieczłonków  tj. m łodszych 
uczni bądź to kupieckich  bądź rzem ieś ln iczych , k tórych  
Sokoł nasz pod swoje p rzy tu lił sk rz y d ła , aby  zaw czasu 
zakorzenić w  n ich  bystro ść  i dążność do w yższego polotu, 
odbyw ały się latem  na w o ln o śc i, zim ą ato li z powodu 
pory mroźnej m usiano to częściowo zaprzestać.

N a zjeździe jubileuszow ym  wę Lw owie w zięło udział 
z naszego g rona 10 druhów, k tórzy  tam że reprezentow ali 
zarazem  ostrow skiego Sokoła przy  uroczystem  pośw ięceniu 
naszego i lw ow skiego sztandaru .

W  lipcu odbyła się  w spólna m ajów ka tu te jszy ch  
przem ysłowców i Sokołów. D ruhow ie s tan ę li ja k  jed en  m ąż 
do ćw iczeń g im nastycznych . Ćwiczenia i śpiew  pokrze­
p ia ły  b iorących  udzia ł w tej majówce.

Gdzie m onotonność i  je d n o s ta jn o ść , tam  niechęć 
i  gnuśność nasta je . 0  tem  nie zapom niał nasz Sokoł
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i chcąC pokazać ja k  on ćżetstw y i zdrowy, dać bodźca 
do dalszej działalności i zjednać sobie wszechstronnie stałą, 
życzliwość, urządził w tym celu 2 przedstawienia ama­
torskie , które ku ogólnemu w ypadły zadowolenin, i skro­
mną zabawę. Na ostatniem przedstaw ieniu, jakoteż na 
zabawie wzięło udział kilku druhów Sokoła pleszewskiego, 
którym za bratnie przywiązanie i łączność serdeczne skła­
damy „Bóg zapłać11.

Na walnem zebraniu 27. lutego r. b. obrano trzy­
mając się ściśle ustaw zreformowanych 23. maja zeszłego 
ro k u , prezesem druha Nowickiego, zastępcą jego druha 
Maszewskiego, sekretarzem druha Kałużnego, zastępcą 
jego druha Krysińskiego, kasyerem druha W. Dymal- 
skiego, nauczycielem gim nastyki druha Chełmikowskiego, 
zastępcą jego druha W. Pliegera.

P rzy tej sposobności nadmienić m uszę, źe* chcąc 
zwalczyć wszelkie przeciwieństwa i dojść, choć mozolnie, 
do pożądanego celu, powinniśmy działać ręka w rękę, 
a łącząc wspólnie i szczerze ogniwo do ogniwa utworzymy 
trw ały węzeł i jeden drugiemu będzie tarczą i puklerzem. 
Precz więc z nienaw iścią, precz z uprzedzeniem, jak ie  
się w towarzystwach tak  często przebija, a wykorze­
niwszy złe te przywary i skojarzywszy się czysto bra­
terską miłością wtórować m ożem y:

Gdzie zgoda tam jedność, gdzie jedność tam siła!
By taka zasada Sokoła wieńczyła . . .
A będzie on w z ra s ta ł, zawsze się rozwijał
W ytrw ale do celu, do m ety dobijał.

S ekretarz , Kałużny.
Poznań w marcu. (J .)  W  przekonaniu, źe każdą 

wiadomość, dotyczącą sokolstwa chętnie przyjmujecie w pi­
śmie Waszem, pragnę z W am i podzielić się kilku wiado­
mościami , odnoszącemi się do towarzystwa gimnastycznego 
Sokoł w Poznaniu. Nie mocne są jeszcze nasze siły  i pod 
wielu względami zalecałaby się zmiana na lepsze. Ale źy- 
jemy, pracujemy, rozwijamy się i da Bóg żyć i rozwijać 
się coraz więcej będziemy.

Tutejszy Sokoł liczy obecnie blisko 400 członków, 
i o ile mi wiadomo, to zebrał już na m ającą się pobu­
dować salę gim nastyczną w Poznaniu blisko 5.000 marek. 
Liczba członków je s t więc dość pokaźną, a zebrana kwota 
na ceł powyższy jak  na nasze biedne i smutne stosunki 
nawet wielka. Je s t więc pociechą dla naszego skołatanego 
społeczeństwa, bo biorąc rzecz po ludzku, to przypuszczać 
trzeba, ze młodziez nasza pragnie pojmować i zrozumieć 
znak czasu i garnie się pod sztandar sokoli, ażeby wspól­
nie czuć, myśleć i pracować. J e s t  pociechą — powtarzam — 
tembardziej, że stanowisko nasze tu taj w Księstwie je s t 
trudne i wszelkie wyrabianie w młodzieży naszej zdrowego 
i obywatelskiego zmysłu samodzielności, napotyka na wiel­
kie trudności. Nie zajmujemy się w tow arzystwach spra­
wami politycznemi, a jed n ak , jednak liczyć się musimy 
i to do tego stopnia, że gdybyście przybyli do nas, po­
pracowali wśród nas przez pewien czas, to nie wątpię, iż 
każdemu z nas byście z cichem współczuciem rękę uści­
snęli. P rzy  tern z żalem serdecznym zaznaczyć muszę, że 
i ze strony polskiej tak  towarzystwo Sokoł ja k  i w szyst­
kie inne tutejsze towarzystwa mieszczańskie nie doznają 
takiego poparcia, jak ie  mieć powinny. B rak inteligencyi 
mieszczańskiej oto cały sęk. A obok tego stary , wie­
kowy egoizm klasowy, który nic nie wie, nie rozumie, 
nie myśli nawet, i stąd też w nic nie wierzy, jak  tylko 
w odwieczne hasło: „J 'y  suis, j ’y  reste /“ Nie dająca się 
wykorzenić z naszych wyższych warstw społeczeństwa za­
sada. „beati possidentes" rozbija nas i pracuje pośrednio 
nad te rn , ażeby tłumie ducha samodzielności w naszej 
młodzieży. Szkoda wielka -— bo w walce tej niejedne cenne 
siły  marnieją. Nie chorujemy jednak mimo to na ten roz­
paczliwy pesym izm , ażebyśmy mieli razem z Schoppen- 
hauerem, Leopardim lub Byronem przekląć św iat i ludzi 
na nim, pragnąć przebyć życie, jak można najlepiej i naj­
łatwiej i —-opuszczać je bez żalu. N ie! takiej filozofii

I życia i poglądu takiego nie uznajemy, ale przeciwnie wal­
czymy przeciwko temu wszelkiemi siłami. Dowodem tego 
je s t choćby i tutejsze towarzystwo Sokoł, do którego gar­
nie się coraz więcej młodzieży i kształci ducha i ciało.

Liczne koncerta urządzane staraniem  Sokoła naszego, 
letnie zabawy ludowe, zebrania miesięczne, wymiana na 
nich zdań, gim nastyka, przyczyniają się niewątpliwie do 
w yrabiania się naszej młodzieży. Oby w tym zacnym kie­
runku towarzystwo i nadal pracowało. Przedewszystkiem 
c h c i a ł b y m  p o ł o ż y ć  n a c i s k  n a  c z ę s t s z e  ć w i­
c z e n i a  g i m n a s t y c z n e .  Toć gim nastyka je s t prze­
ważnie zadaniem Sokołów, tego żadnemu towarzystwu g i­
mnastycznemu z oka spuszczać nie wolno. Na ostatniem 
półrocznem walnem zebraniu, odbytem niedawno temu, 
tutejszego Sokoła, mówił o tern obszernie prezes C h r z a ­
n o w s k i ,  pod którego sprężystą ręką towarzystwo coraz 
więcej się rozwija i nabiera coraz żywotniejszych soków. 
I  z mej strony pozwolę sobie także zwrócić uwagę druhów 
naszych poznańskich, ażeby sprawy gim nastyki nie tra ­
ktowali zbyt obojętnie i po macoszemu, a nadto wezwać 
do liczniejszego abonowania „Przewodnika gim nastycznego11, 
k tóry podaje pod tym  względem wiele dobrych rad  i w ska­
zówek.

Dowiaduję się te ż , że Sokoł nasz ma zamiar urzą­
dzić na dzień 3. maja wielki koncert ludowy. Pam iątkowa 
ta uroczystość powinna wypaść jak najwspanialej i mojem 
zdaniem ni? należy się ograniczać na samym tylko kon­
cercie, ale wprowadzić w nią odczyt odpowiedni i całą 
tak  podniosłą uroczystość urządzić mniej więcej w ten 
sposób, jak  obchodzi tutejsze towarzystwo „Stella11 uro­
czystość listopadową. Będzie to wymagało naturalnie wiele 
pracy i trudów, ale czyż pamiątkowa ta uroczystość nie 
zasługuje na to, i jeżeli kto, to towarzystwo Sokoł, do 
którego należy przecież wyrabiająca się młodzież, powinna 
zająć się całym tym obchodem jak  najenergiczniej i jak  
najsumienniej. Sądzę, źe też się to stanie, bo, o ile wiem, 
to zarząd zajmuje się już pracami przedwstępnemi, celem 
wspaniałego urządzenia obchodu.

Przemyśl dnia 24 lutego 1893. Odczuwając bolesną 
s tra tę , jaką przez zgon śp. dra Żegoty Krówczyńskiego; 
długoletniego prezesa Sokołów lw ow skich, sokolstwo nasze 
poniosło, zebrał się wydział nasz na nadzwyczajne posie­
dzenie w dniu 2. lutego, a wyraziwszy głęboki żal z po­
wodu śmierci czcigodnego prezesa, przez pow7stanie i przez 
przesłanie stosownego pisma wydziałowi lwowskiemu w y­
słał na pogrzeb delegatów, między którym i brakowało 
dlatego naszego prezesa , że był od kilku tygodni chory.

Obecnie zajęci jesteśm y przygotowaniem do dorocz­
nego walnego zgrom adzenia, które w myśl uchw ały wy­
działu z dnia 17. lutego, ma się odbyć w marcu. Przy­
puszczamy, że obecne doroczne zgrom adzenie, upoważni 
wydział do rozpoczęcia budowy własnego gm achu , zwła­
szcza że rezolucyą z dnia 9. lutego 1893 zawezwał już 
nas m agistra t do przedłożenia i spisania projektu kontra­
ktu  darowizny g ru n tu , która to darowizna ze strony 
rady powiatowej zatwierdzoną zo s ta ła ,. przez co sprawa 
budowy coraz wyraźniejsze kształty  przybiera. Na tern 
samem zgromadzeniu postawi wydział wniosek względem 
przystąpienia do związku — i wybierze się delegatów do 
związku. Odezwa wydziału Sokoła lwowskiego z dnia 28. 
stycznia b. r. naznaczająca term in do 25. lutego do na­
desłania wniosków i życzeń celem postawienia ich na po­
rządku dziennym pierwszego zjazdu , zastała nas nie przy­
gotowanych, gdyż do dnia 25. lutego nie jesteśm y w mo­
żności , bez uchwały walnego zgromadzenia przedłożyć 
odpowiednie wnioski. To też niebawem po ogłoszeniu 
wspomnianej odezwy Sokoła lwowskiego z dnia 28. sty ­
cznia br., wystosowaliśmy do w ydziału Sokoła we Lwo­
wie przedstawienie o odroczenie zakreślonego terminu, 
jednakże przedstawienie to nie zostało uwzględnione.

Tutaj czynimy tę uwagę że nie w szystkie sprawy 
Sokołów prowincyonalnych mogą mieć powodzenie na zje-
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ździe, jeżeli takowe pod ogólną, formą „wnioski członków11
tamże weisc . . ,

(Pytamy dlaczego? prędkie ukonstytuowanie Związku
jest sprawą najw ażniejszą, a „wnioski członków" należy­
cie przygotowane i wydziałowi lwowskiemu przed Zjazdem 
nadesłane nie ucierpią na tern, źe w porządku obrad nie 
były szczegółowo wymienione. Bed.)

Do niniejszej korespondencyi dodajemy jeszcze, ze 
W dniu 5. lutego br. urządziliśmy wieczorek muzyczny 
w sali ratuszowej dla pomnożenia funduszu na budowę 
własnego gmachu. Wieczorek ten w ypadł bardzo udatm e 

i nod względem artystycznym , dochód jednakowoż nie wielki. 
Obok pięknego programu opartego na w łasnych siłach 
naszych, prawdziwą niespodzianką było przybycie 12 
członków kółka śpiewackiego Sokołów lwowskich, którzy 
zyskali sobie i uznanie publiczności i naszą podziękę. Fo 
wieczorku muzycznym odbyła się skromna wieczornica dla 
crości, a druhów lwowskich z serdeczną szczerością poże­
gnaliśmy do dnia na koleji. W dniu 19. lutego, Sokoł 
nasz ze sztandarem , brał udział w pochodzie stowarzy­
szeń i nabożeństwach solennych,^ obchodzonyc w ize 
myślu z powodu jubileuszu papieża Leona X III.

Doroczne walne zgromadzenie odbędzie się u nas 
z końcem marca. W  sprawozdaniu w ydziału, będącem juz 
w d ru k u , przedstawioną je s t szczegółowo sprawa budowy 
własnego gmachu , a raczej dotychczasowe starania w tym  
kierunku poczynione, wreszcie kosztorys i plany. Od wo i 
walnego zgromadzenia, od energii następnego wydziału, 
tudzież od poparcia sprawy ze strony ludzi zamoznyc 
a sokolstwu sprzyjających, zależeć będzie, czy budowa 
gmachu Sokoła rozpocznie się zaraz z wiosną tego roku. 
Czołem! B r. Józef Serwacki.

Radymno d. 27. lutego 1893. Donosimy, źe s ta tu t
zawiązanego tutaj towarzystwa gim. Sokoł przedłożyliśmy 
N am iestnictwu do zatwierdzenia d. 25. lutego b. r. P rzy­
czyną spóźnienia w przedłożeniu sta tu tu  była okoliczność, 
żeśmy projekt nasz przesłali wydziałowi towarzystwa so­
kolskiego we Lwowie, z prośbą o przejrzenie go. W ydział 
Sokoła lwowskiego sumiennie zbadał nasz s ta tu t i udzieli 
nam wiele uwag, za które, jak  i za okazaną dla młodego 
gniazda życzliwość wdzięczni, na tern miejscu szczerze 
dziękujemy! Czołem! Józef Scheller, Antoni Bah.

Rohatyn 20. lutego 1893. Pospieszamy zdać sprawę 
z odbytego w dniu 14. b. m. walnego zgromadzenia człon­
ków naszego towarzystwa.

Porządek dzienny tego zgromadzenia był następujący :
I . Sprawozdanie wydziału z czynności od chwili 

zawiązania tow arzystw a aż po koniec roku 1892.
II . Zamknięcie rachunków również po koniec roku 

1892, czyli sprawozdanie kasowe:
I I I .  W nioski członków.
ad I .  Sprawozdanie wydziału opiewa ja k  następuje:
Za in icyatyw ą druhów: Józefa Aurelego Duszyń­

skiego, Apolinarego Moczulskiego i W ładysław a Prokopo­
wicza zostało w R ohatynie zawiązane towarzystwo gim­
nastyczne Sokoł jako oddział lwowskiego towarzystwa 
gimnastycznego Sokoł. _

Odnośne s ta tu ta  ułożone przez_ założycieli zatwier­
dziło Namiestnictwo reskryptem  z dnia 10. czerwca 189- 
1 44 783 Od tego też dnia towarzystwo jako tak ie  pra­
w nie ' istnieje. W  dniu 3. lipca 1892 odbyło się pierwsze 
walne zgromadzenie członków nowo założonego towarzy­
stwa. Na takowem wybrano jednomyślnie na przeciąg la t 
3, prezesem druha W ładysław a Manasterskiego, jego za­
stępcą , druha Franciszka Marxa , a do składu wydziału 
weszli druhowie: Kazimierz Abgarowicz, Jan  Bana­
szewski , Józef Aureli Duszyński i Abraham Weissberg^ 
a jako zastępcy druhowie: Marceli Krajew ski _ i Emil
Stieber. W ybrany wydział zaraz w tym  samym dniu ukon­
stytuował się w ten sposób, iż poruczył funkcyą sekre­
tarza druhowi A bgarowięzowi, gospodarza druhowi Du

szyńskiemu. W ydział odbył jedenaście posiedzeń, na k tó­
rych omawiano sprawy wchodzącee w zakres działnosci 
naszego towarzystwa. W  ciągu la ta  i pogodnej jesieni 
odbyv, ały  się ćwiczenia gimnastyczne na boisku w tym  
celu urządzonem w ogrodzie druha Duszyńskiego, _ który 
ożywiony najlepszemi chęciami dla tow arzystw a nietylko 
miejsce bezinteresownie odstąpił, ale starań  wszelkich do­
kładał , aby boisko odpowiadało swemu celowi. Postarano 
sie dalej o nabycie koniecznie na razie potrzebnych przy­
rządów gim nastycznych, jako to : poręczy, ciężarków ro­
żnej w ag i, laseczek itp. Ćwiczenia odbywały się za sto­
sowną przez wydział ustanowioną o p ła tą ,_ dla członkow 
towarzystwa 3 razy tygodniowo, a dla dzieci tychże człon­
ków również 3 razy tygodniowo. Nauczycielem czyli kie­
rownikiem gim nastyki by ł druh W ładysław  Prokopowicz, 
którego bezinteresowne i umiejętne starania z wdzięczno­
ścią podnieść należy. Stan zdrowia ćwiczących badał bez­
interesownie druh Dr. Sygfryd Schaff. D la obznajomiema 
członków ze sprawami sokolstwa polskiego i krzewienia 
ducha sokolego, wydział postarał się o dostarczenie człon­
kom w drodze prenumeraty czasopisma „Przewodnik gim ­
nastyczny" poświęconego sprawom sokolstwa. N abyto ró­
wnież odznaki sokole. Na posiedzeniu w dniu 15. sierpnia 
1892 wybrano stały  komitet zabawowy, ktorego zadaniem 
było urządzać zarówno pamiątkowe obchody narodowe, 
iak i wieczorki w okalno-deklam acyjne, połączone z zaba­
wami i tańcam i. Rezultat tych wieczorków jest pow­
szechnie wiadomym. Co s i ę  zaś tyczy obchodow narodo­
wych do końca roku 1892 urządzanych, to w dniu 29. 
listopada 1892 komitet urządził uroczyste  ̂nabożeństwo 
za rodaków poległych w walce o niepodległość w r. 1831. 
Nabożeństwo to wywarło podniosłe wrażenie. W spaniałe 
urządzenie wystawionego katafalku przypisać mamy w prze­
ważnej części zasłudze druha M ichała Schwarza. Po na­
bożeństwie za staraniem  wydziału odbyło się _ w tutejszej 
sali kasynowej zebranie członków. Było ono piękną i pod­
niosłą m anifestacyą naszej idei. Oprócz członków przybyło 
także kilka osób z okolicznego obywatelstwa. Trzech 
z nich poznawszy piękne cele towarzystwa przystąpiło do 
takowego w charakterze członków założycieli; są to dru­
howie Mikołaj Torosiewicz, Jakób B ittner i Franciszek
Fangor. . . . . .  ,

Już w pierwszych początkach istnienia naszego to­
w arzystw a pow stała w wydziale myśl śmiała dążenia do 
wybudowania własnej sali gim nastycznej i staran ia się 
w tym  celu o potrzebne fundusze. Udaliśm y się tedy do 
tutejszej gminy z prośbą o odstąpienie nam sposobem 
daru odpowiedniego miejsca pod budowę , i wystosowa­
liśmy do tutejszego wydziału rady  powiatowej , ja k  ló- 
wnieź do kilku instytucyi finansowych petycyą o udzie­
lenie nam datków pieniężnych na ten cel. S tarania te 
zostały już częściowo pomyślnym skutkiem uwieńczone 
a mianowicie tutejszy wydział rady  powiatowej pismem 
z 20. stycznia 1893 1. 1.399 nadesłał nam na cel budowy
tej sali kwotę 25 zł.

Z końcem grudnia 1892 liczyło nasze towarzystwo 
3 członków założycieli i 69 członków zwyczajnych — 
razem tedy 72. Każdy z członków otrzymał s ta tu t i kartę 
legitym acyjną tow arzystw a, i niemal wszyscy zostali za­
opatrzeni w odznaki z agrafam i sokolskiemi.

W  końcu wypada tu  jeszcze podnieść zasługi tych 
druhów, którzy tworzą nasz chór męski , na każde zawe­
zwanie zawsze ochotnie i pilnie sta ją  i wiele starań  do­
kładają , aby produkcye ich zadowoliły ogół publiczności.

Najwięcej zasługi położył w tym kierunku dyrygent 
chóru druh Seweryn Krzywda.

ad I I .  Sprawozdanie kasowe za rok 1892 przed­
staw ia przychód w kwocie 368 zł. 46 ct.; z którego wy­
datkowano na cele towarzystwa i na sprawienie przyrzą­
dów gimnastycznych kwotę 219 zł. 78 ct., z pozostałej 
zaś nadwyżki umieszczono kwotę 123 zł. na książeczkę 
gal. kasy oszczędności, jako fundusz na budowę sali,
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a resztę w kwocie 25 zł. 64 ct. przeniesiono jako nad­
wyżkę kasową do bilansu na rok 1893.

Sprawozdanie to przyjęło zgromadzenie jednogłośnie 
do wiadomości i udzieliło wydziałowi absolutoryum z tych. 
rachunków.

ad I I I .  Na wniosek prezesa naszego towarzystwa 
uchwalono jednomyślnie przystąpić do „Związku polskich 
gim nastycznych towarzystw sokolich11 a na projektowany 
w dniu 14. maja 1893 we Lwowie wiec tego Związku 
wybrano delegacyą składającą się z druhów: Kazimierza 
Ab garowi cza i Michała Schwarza, Czołem! za wydział. 
M anasterski, prezes. Algarowicz, sekretarz.

Sanok 16. marca 1893. Za mało byłoby powiedzieć 
z radością — z rozkoszą bowiem prawdziwą biorę dziś 
pióro do ręki, spełniając obowiązek stałego korespondenta 
naszego towarzystwa. Dlaczego tak  — oceńcie sam i: ja  
przytoczę tylko fakty porządkiem chronologicznym.

Dnia 8. stycznia b. r. przy suchem mroźnem powie­
trzu za inicyatyw ą i pod komendą druha St. B iegi odbyli 
pieszo wycieczkę druhowie w liczbie pięciu do Zagórza 
(około 8 kilometrów) w niespełna 1 'j2 godziny, gdzie po­
w itani serdecznie przez druha naszego dra Józefa Galanta, 
lekarza kolejowego tamże, spędzili k ilka chwil w Czytelni 
kolejowej mile i pożytecznie, pozyskując nowych a dziel­
nych przyjaciół Sokoła.

Dzięki uprzejmości i życzliwości druha Tomasza To­
karskiego , dyrektora tutejszego gim nazyum , połączono 
w styczniu przez znaczne wybicie ściany dwie duże sale 
szkolne ze sobą tak, źe obecnie już nie „dusimy się“ , ale 
ćwiczymy istotnie, za co niech nam wolno będzie złożyć 
na tern miejscu druhowi Tokarskiemu publiczne uznanie 
i braterskie podziękowanie tembardziej, źe p r z e c i ę t n a  
liczba stale ćwiczących — kładę nacisk na to — podniosła 
się jeszcze w grudniu z. r. do 16. (dawniej 10).

Do przyborów przybyło nam 13 par m aczug, 16 
lasek żelaznych ; wkrótce ma nadejść zamówiona już dra­
bina o trojakiem ustawieniu. Zaopatrzyliśm y się także 
nieco w niezbędne sprzęty.

D miejscowych instytucyj doznajemy coraz większego 
poparcia, co krzepi w nas coraz więcej nadzieję, że wre­
szcie i grunt pod budowę sokolni od m iasta pozyskamy. 
Przed kilku dniami otrzymaliśmy 50 zł. od tutejszego To­
warzystwa K asy zaliczkowej. W yrażam y szczere: „Bóg 
zap łać !“

Na posiedzeniu 15. lutego oświadczył druh przewo­
dniczący wydziałowi, że kilka pań tutejszych zamierza 
zająć się sprawieniem sztandaru dla Sokoła. W ydział 
przyjm ując wiadomość tę z wdzięcznością , uchwalił przez 
delegacyą wyrazić sokolskie podziękowanie, prosić chętne 
panie do ukonstytuowania się i ofiarować swe usługi w spo­
sobie wykonania sztandaru.

Tegoż dnia na wniosek druha St. B iegi postanowiono 
otworzyć kurs szermierki pod dzielną wodzą. Dotąd zgło­
siło się 15 chętnych druhów i nie ulega wątpliwości pra­
wie, źe w kwietniu zaczniemy „się grzmocić".

15. luty był dla nas istotnie „dniem szczęśliwym "; 
w tedy bowiem postanowiliśmy także głównie na wniosek 
druha W ład. Sygnarskiego utworzyć chór sokoli, którego 
brak dotkliwie czuć się nam daje. Zgłosiło się dotąd 12 
druhów i lekcye lada dzień rozpoczną się pod wytrawnym  
kierunkiem właśnie druha Sygnarskiego.

Owego też szczęśliwego dnia uchwalił wydział ode­
zwę do rodziców jakoteż do dyrekcyi szkoły żeńskiej 
w sprawie szkoły gimnastycznej dla dziewcząt (od 8 do 
14 lat), uwieńczoną — j ak zobaczymy — najlepszym sku­
tkiem.

Tego samego dnia 15. lutego uchwalił wydział za­
m iast wieńca dla ś. p. Żegoty Krówczyńskiego (w myśl 
testam entu) przeznaczyć 10 zł. na cele „Związku towa­
rzystw  gimnastycznych polskich; uchwalił następnie zwo­
łać nadzwyczajne walne zgromadzenie i przedłożyć mu

takie w nioski: 1, Zmienia się § . 1 .  sta tu tu  o tyle, źe 
z dotychczasowego brzmienia wypuści się s ło w a: „filia
lwowskiego tow. gim n.“ , 2. Samodzielne „Tow. gimn. 
Sokoł w Sanoku" przystępuje do „Związku tow. gimn. 
sokolich polskich" i w tym c e lu : 3. wybiera delegata na 
zapowiedziany zjazd.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie odbyło się 21. 
lutego b. r. Zagaił je druh przewodniczący temi mniej 
więcej słowy:, „Zabieram głos z polecenia wydziału. Zgro­
madziła nas tu dziś sprawa pierwszorzędnej doniosłości 
dla rozwoju sokolstwa polskiego. Strumyki — że użyję 
porównania — mają się zlać w rzekę, a ta  rzeka da Bóg 
niedługo przeobrazi się w potężny strum ień; bo i cóż nie 
potężnieje, gdy wspólne a szlachetne skojarzą się siły? 
W  przeszłym roku dał Sokoł polski znać o sobie św ia tu ; 
cóż więc dziwnego, że teraz tak  żyć zap rag n ą ł, aby św iat 
s t a l e  o nim wiedział. Zaiste, wielka to chwila w na- 
szem ży c iu ...

Chwili tej nie doczekał, n iestety  ten, który najbar­
dziej był jej godzien, który całem sercem jej pragnął tj. 
Zegota Krówczyński. Znacie wszyscy żywot ten piękny — 
zbyteczne, abym o nim mówił. Muszę atoli wspomnieć, że 
nasze gniazdo ma Mu coś szczególniejszego do zawdzię­
czenia. Gdy w r. 1888 byłem u ś. p. Żegoty i zasięga­
łem jego rady w spraw ie zawiązania Sokoła w Sanoku, 
w sparł mnie wówczas serdecznie, gorąco — a co najw a­
żniejsza praktycznie. Powiedział mianowicie pomiędzy in- 
nemi i na pożegnanie jeszcze pow tarzał: „Będzie W as
pięciu —  ćw iczcie, będzie dziesięciu — ćw iczcie; tylko 
ćwiczcie". I  dzięki tej radzie i wytrwałości naszego na­
czelnika, towarzystwo nasze należy dziś do najbardziej kw i­
tnących — żyjących naprawdę po sokolsku — na prowin- 
cyi, możemy to bez przechwałki powiedzieć. Śp. Żegota —- 
mojem zdaniem — był człowiekiem , który mógł cuda stw a­
rzać, bo miał ducha słodyczy i ofiary, a tak i duch roz­
wiązuje bez trudu najtrudniejsze zawiłości socyalne, taki 
duch niweczy wszelkie przeciwieństwa klas społecznych. 
Słusznie nazwano go „Sokołem złotego serca". Chluba pol­
skiemu społeczeństwu, że takich druhów posiada, chluba 
polskiemu sokolstwu, ze taki należał do jego przodowni­
ków. Powtarzam  za Redakcyą „Przewodnika gim nasty­
cznego" „Cześć pamięci Sokoła złotego serca!" —• Przy 
tych słowach wsrod poważnej ciszy zgromadzeni powstali.

Powyżej przytoczone wnioski wydziału przyjęło walne 
zgromadzenie j e d n o m y ś l n i e ,  przyczem przewodniczący 
skonstatow ał, że liczba obecnych przewyższa komplet w y­
magany statutem  ( J/5). Delegatem na zjazd Związku wy­
brano niestrudzonego druha Biegę. Na wypadek jakichś 
nieprzewidzianych przeszkód pierwszym jego zastępcą 
w ybrany jest druh skarbnik, Feliks Giela , drugim zastępcą 
zaś druh wiceprezes, Wilhelm Szomek. (Tak los rozstrzygnął).

Dnia 4. marca o godz. 6 wieczorem otworzył druh 
przewodniczący szkołę gim nastyczną dla dziewcząt kró- 
tkiem pow itaniem , podziękowaniem dyrekcyi żeńskiej 
szkoły za patryotyczne zajęcie się tą  sprawą i odczyta­
niem regulaminu zdrowotnego, poczem druh Sygnarski 
(który mówiąc nawiasem uzyskał we Lwowie chlubne św ia­
dectwo na zeszłorocznym w akacyjnym  kursie gier gim na­
stycznych), rozpoczął natychm iast ćwiczenia w obrotach. 
Dziewcząt zgłosiła się tym  razem liczba nadspodziewana 
na tutejsze stosunki, bo aż 43. W szystkie już prawie zo­
stały  szczegółowo zbadane przez lekarza towarzystwa druha 
dra Karola Zaleskiego *) i na podstawie tego badania po­
dzielono je  przedewszystkiem na dwa wielkie oddziały: 
silniejszy i słabszy. Ponieważ pomimo powiększonej sali 
niepodobna, aby oba te oddziały ćwiczyły równocześnie, 
druh Sygnarski dobrowolnie ofiarował się przez 4 godziny

*) Ścisłe swe pomiary pojemności Matek piersiowych itd. 
i na nich oparte interesowne wnioski naukowe ogłosi zapewne 
dr. Z. drukiem jak w latach poprzednich. (Patrz „Przewodnik 
hygieniczny" z r. 1892 nr. 3. str. 83, i „Przewodnik gimnasty­
czny" z r. 1893 nr. 3. str. 31). 6 J



_  45 —

tygodniowo ćwiczyć z dziew czętam i t. j .  w tork i i p ią tk i 
oddział słabszy, środy i  soboty oddział siln iejszy  od godz. 
6 - 7  wieczorem. Za ta k  chętne i zupełnie bezinteresow ne 
poświęcenie się dla celów sokolich w yraził w ydział dru­
howi S ygnarskiem u serdeczne podziękowanie przez pow sta­
nie na ostatniem  swem posiedzeniu 7. b. m. (gdzie za ła­
twiono jeszcze k ilkanaście spraw  bieżących lokalnej n a ­
tu ry ). I  słusznie. Jeże li bowiem się zw aży, że zacny druh  
S ygnarsk i m ieszka blisko o 2 k ilom etry  od centrum  m ia­
sta , jako  nauczyciel ludow y n a  Posadzie olchowskiej, ze 
prócz zw ykłych zajęć szkolnych m a t. zw. naukę dopeł­
n ia ją c ą , źe prowadzi tam że C zy te ln ię , założoną _ przez k ra ­
kowskie tow arzystw o ośw iaty  ludow ej, _ że udziela nauk i 
śpiewu uczniom gim nazyalnym  i lekcyj p ry w a tn y c h , ze 
wreszcie prócz szkoły naszej d z ie w c z ą t, _ należąc do na j­
pilniejszych druhów  ćw iczących, podjął się kierow ać także 
naszym  chórem : zaiste, trudno  n ie zaw ołać z całego serca : 
Czołem tak iem u Sokołowi! O by m iał ja k  najw ięcej naśla­
dowców w potrzebach swego serca i w spełnianiu  obo­
w iązków ! (W yborn ie! Bed.)

Niepodobna mi pom inąć milczeniem dwu uroczystych 
wieczorków ku uczczeniu rocznicy styczniow ej, uw ieńczo­
nych św ietnem  powodzeniem. P ierw szy  odbył się 31. s ty ­
cznia pod firm ą p. J a n a  G a w ła , tu te jszego  adw okata, 
a w ykonany b y ł -  prócz pań —  praw ie w yłącznie siłam i 
Sokoła. D łuższe zagajen ie  „o czterech czynnikach zdro- 
wego organizm u społecznego*1 m ia ł prezes nasz  dr. Za­
leski. D eklam ow ał druh  Biegu- G rał na sk rzypcach  druh 
N atan  Nebenzahl. W  żywym  obrazie w edle G ro ttgera 
„P rzy się g a11 w zięli udzia ł niem al w szyscy druhowie w stro ­
jach  sokolich. U kładem  zajm ow ali się d ruhow ie: Baum an, 
Czarnom ski i  Szomek W ilhelm . —  D rugi wieczorek odbył 
się w k ilka dni później 5. lutego pod firm ą naszego druha 
P aw ła  H y d z ik a , tutejszego obyw atela i radnego m iasta . 
W yk o n an y  przez tu te jszy ch  m ieszczan i rzem ieślników  \ 
w ypadł pod każdym  względem  doskonale, d ając  publiczny j  
w yraz uczuć patryo tycznyck  te j w arstw y  ludności.

D zisiaj wreszcie m iędzy godz. 7 %  a 9 wi eczór  
odbył się w ieczorek, jak iego  Sanok nigdy^ jeszcze me w i­
dział, a k tóry  napełnił sokolskie serca n iek łam aną rado­
ś c ią .’ Oto za in icya tyw ą i  w yłącznem  niem al sta ran iem  
druha St. B ieg i odw ażyliśm y się na okazanie publiczności 
w  sa li m ie jsk ie j— ja k  się prezes w zagajen iu  w yraził — 
„turn ieju  lwowskiego w  50-krotnem  pom niejszeniu11. Po­
wodzenie w całości znakom ite: w szyscy druhowie ćw i­
czący (18) trzym ali się dziarsko a spokojnie, publiczność 
odeszła form alnie zentuzyazm ow ana. P ierw sze lody zła­
m ane. Szczegółowy opis ty ch  pam iętnych  dla nas  2. go­
dzin przeszlę W am  w następnej ko respondencji (może się 
przydać choćby n a  p rzy k ład  dla innych prow incyonalnych 
gniazd). N a dziś dosyć ze m nie — północ dobiega. Czołem.

W S t r y j u ,  dn ia 29. styczn ia  odbyło się walne zgro­
m adzenie Sokoła, w  którem  wzięło udział 70 członkow, 
i  liczny zastęp  Sokolic, upraw nionych  do głosow ania. 
W  sk ład  w y d z ia łu , k tó ry  w y stą p ił ze spraw ozdaniem  
rocznem  , w chodzili: M ichał Ś lósarsk i , prezes , B ronisław  
K ó rn ick i, za stęp ca ; A lexander K ruger, se k re ta rz , Leon 
G aertner, z a s tę p ca ; W ład y sław  D u tc z y ń sk i,_  gospodarz, 
M ichał S eredyński, z a s tę p c a ; A ntoni S taw arsk i, skarbn ik , 
M ieczysław  L ip iń sk i, z a stęp ca ; Jó z e f  B rzezina , b ib lio te­
karz . N auką g im nastyk i kierow ał egz. nauczyciel i n a ­
czelnik Sokoła stry jsk iego  Jak ó b  G e ru s , zastępow ał go 
i zarządzał torem  łyżw ow ym  W ładysław  D utczynski. 
O bow iązki chorążego pełn ił M ichał Seredyński. W  ciągu  
roku usunął się od p racy  w w ydziale Leon G aertner.

W obec fa k tu , że dążeniem  w ydziału  było  zebrać ja k  
najw iększą kw otę na budow ę w łasnego g m ach u , zaś 
w S try ju  pod tym  w zględem  nie nadzw yczaj pom yślne są 
w aru n k i, postanow iono ze względów oszczędnościowych 
spraw ozdania rocznego nie ogłaszać drukiem , ograniczając 
się  na odczytaniu  takow ego na w alnem  zgrom adzeniu

i zam ieszczeniu następn ie  w  streszczeniu  w  „P rzew odniku
g im nastycznym 11.

Z początkiem  roku  1892 liczyło tow arzystw o 6U 
członków, w c iąg u  roku w stąpiło  107, w ystąp iło  lub zo­
sta ło  w ykreślonych  27, zatem  z końcem roku liczba człon­
ków w ynosiła 140, w  tej liczbie 16 zam iejscowych ; P rz e ­
w odnik g im nastyczny  odbierało 40. Ćwiczenia g im nastyczne 
ja k  i w la tach  u b ie g ły c h , odbyw ały  się w trzech  oddzia­
łach . Ćw iczenia członków odbyw ały się dw a razy  ty g o ­
dniowo, zaś przez okres 2 m iesięczny naw et 3 razy  ty g o ­
dniowo. L iczba b io rący ch  udział oscylow ała m iędzy 
a 24 w  najbardzie j ożyw ionych tygodn iach  dochodziła 
naw et do 29. D ruhow ie, k tórzy  mieli zam iar w ziąć udział 
w ćw iczeniach n a  zjeździe jubileuszow ym  ćw iczyli przez 
m iesiąc maj codziennie. Za sa lą  g im nastyczną w zięli człon­
kowie" dwa razy  udział w  ćw iczen iach , raz n a  zjezdzie 
we Lwowie w liczbie 12, d rug i raz na festyn ie  w 01- 
szvnce. O ddział pań i panienek ćw iczył dw a _ raz y  ty g o ­
dniowo, liczba b iorących  udzia ł u trzym ała  się  w ytrw ale  
w g ran icach  m iędzy 8 a 18. D ział chłopców w liczb ie 
16 odbyw ał ćw iczenia również dw a razy  tygodn  iowo ; sto­
sunkowo za słabe rezu lta ty  w tym  dziale tern tłum aczyć 
należy, że w  szkołach niższych, jako też  średn ich  w b try ju  
nauka g im n asty k i trak tow aną je s t jako  przedm iot naobo- 
w iązkow y bez udziału  Sokoła. _ .

W  lecie n a s tą p iła  dwum iesięczna przer \va w  Ćwi­
c z en iac h , gdyż w sa li g im n asty czn e j, w k tó re j z ła sk i 
rad y  gm innej Sokoł gościnnie się m ie śc i, k ładziono  po­
sadzkę. Spraw ę urządzenia boiska n a  wolnern^ pow ietrzu, 
jakoteż korpusów  w akacyjnych  roztrząsał w y d z ia ł na w ielu 
posiedzeniach , ale na razie  b rak  środków  n i e  pozw alał 
projektów  w czyn wprowadzić.

Tor łyźw ow y prosperow ał nader pom yślnie , a mimo 
poczynionych znacznych w kładów  i  stosunkow o bardzo 
n isk ich  cen w stępu  na ślizgaw kę, nie n araz ił tow arzystw a
na s tra ty . _ _

Z początkiem  ubiegłego roku za in icy a ty w ą  boko- 
łów  J .  G erusa i W . D utczyńskiego, zaw iązał się w  łonie 
Sokoła stry jsk ieg o  chór m ęsk i, k tó ry  w y stąp ił w c iągu  
ro k u  6 razy  pub liczn ie , zaś z końcem roku pow stał chór 
m ięszany, k tó ry  działalność sw oję zaznaczył publicznym  
w ystępem  n a  koncercie dnia 7. styczn ia.

Z dniem  pierw szym  objęcia urzędow ania , m usiał się  
w ydzia ł liczyć z fak tem  podniosłego znaczenia , a m iano­
w icie „Z lotu Sokolego11 we Lwowie ;  ̂ po trzeba w y s tą ­
p ienia na takow ym  jako  sam odzielne gniazdo i pod zna­
kiem  , by ła  pierw szą spraw ą , o jak ie j pom yśleć należało. 
Ż eby  pomnożyć szeregi um undurow anych, zapośredniczono 
i poczyniono" u ła tw ien ia  chętnym  w  sp raw ian iu  ubioru  
sokolego, następn ie  pom yślano o spraw ieniu  chorągw i dla 
gn iazda stry jsk iego . B y  uzyskać na ten  cel potrzebne 
śro d k i, za in icyow ał w ydział w lu tym  zeszłego roku za­
baw ę z ta ń c a m i, k tó ra  dzięki s ta ran iu  Sokolic i  „K om itetu  
obyw ate lsk iego11, pom yślny przyniosła  rezu lta t.

W ykonanie sz tandaru  poruczono tow. w yrobu szat 
litu rg . w K rośnie , zaś panie s try jsk ie  zaw iązały  kom ite t 
w celu zebran ia funduszów, przedew szystk iem  na szarfę 
do chorągw i. W  c iągu  gorączkowej p racy  i przygotow ań 
do zjazdu we K w o w ie , w ypadło pom yśleć w ydziałow i 
o pośw ięceniu w łasnej chorągw i. L icząc się ze zdaniem  
śp. d ruha d ra  K raw czyńskiego,, . . . czynna propaganda 
to  wszelkie publiczne w ystępy , które w ów czas odpowia­
d a ją  celow i, g d y  z n ich  p rzeb ija ją  cnoty Sokołów i ich  
dążenia11, w ydzia ł postanow ił poświęcenie sz tan d aru  obcho­
dzić nader u roczyście , i takow e odbyło się dn ia 26. m aja 
1892. Szczegółowy opis całej tej u roczystości zna jdą d ru ­
howie w w ydaw nic tw ie  „Z lot Sokoli11, które w krótce będzie 
ukończone. Podnieść tu  należy, że z okazyi uroczystości 
pośw ięcenia w łasnej chorągw i za in icy a ty w ą  d ruha Ber- 
to lda W olskiego zaw iązało się  w  łonie tow arzystw a am a­
to rsk ie  kółko d ram atyczne, k tóre po dziś dzień żyw otno­
śc ią  sw oją przyczynia się z jednej strony  do rozbudzenia
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życia w łonie tow arzystw a, _z drugiej zaś przysparza 
funduszów.

Dnia 29. m aja deputacya złożona ze 14 druhów 
w Stanisław ow ie, a z 3 w Przem yślu w strojach sokolich 
zastępowała towarz. przy poświęceniu sztandaru tam tej­
szych gniazd.

Na zjeździe jubileuszowym we Lwowie jaw iło się 
24 Sokołów w strojach.

Dotychczasowe powodzenia i w ogóle wzrost idei 
sokolej w naszym kraju  po zjeździe lw ow skim , pozwoliły 
wydziałowi z hasłem  na ustach „gmach Sokoła to świą­
tynia polskości11, publicznie w ystąpić z myślą budowy 
własnego gm achu w Stry ju  i przystąpić do zbierania 
funduszów na cel powyższy.

Na dochód budowy własnego gmachu urządzony 
festyn w O lszynce, na którym jaw iło się przeszło 100 
Sokołów w stro jach, był znowu manifestem idei sokolej 
w naszem mieście. Popis chóru Sokoła, wolne ćwiczenia 
licznego zastępu Sokołów miejscowych i zamiejscowych, 
ćwiczenia na przyrządach grona nauczycielskiego pod kie­
rownictwem naczelnika Durskiego, jakoteż ćwiczenia ma­
czugami Koła gimnast.- śpiew, nauczycieli szkół ludów, 
pod kierownictwem Sokoła C enara , boisko dla dzieci, 
i jednodniówka pod mianem „Czołem11, w której wiązanka 
zdań i myśli Sokołów polskich stworzyła piękną i duchem 
sokolim przejętą całość — niechętnych nawet zadowolić 
musiały.

Dnia 28. września i 5. listopada odbyły się przed­
staw ienia amatorskie na dochód funduszu budowy w ła­
snego domu.

Dnia 29. listopada rano urządzono wspólnie z Gwia­
zdą nabożeństwo żałobne za poległych w walce o nie­
podległość Ojczyzny, wieczór zaś koncert, połączony 
z odczytem ; ceny wstępu nader niskie m iały tylko po­
kryć koszta przedsiębiorstwa.

Dnia 10. grudnia Sokoły ze sztandarem i muzyką 
kolejową odprowadzają na cmentarz śp. Teofila W ojna­
rowskiego, weterana z roku 1831, ostatniego z osiadłych 
W Stryju.

Dnia 7. stycznia drugi koncert. Nadmienić należy, 
źe koncert w rocznicę powstania listopadowego, dzięki 
staraniom  druhów Lewińskiego, Gerusa i Redera dał ini- 
cyatywę do zawiązania w łonie Sokoła kółka muzycznego.

Obrót kasowy przedstaw ia się ja k  następuje: P r z y ­
c h o d y :  Saldo z roku 1891 208 zł. 18 ct., wpisowe 
i wkładki członków 546 zł. 78 ct., czysty dochód ze 
ślizgawki 27 zł. 25 ct. Dochody z przedsięb iorstw : 
a) z przedstawień amatorskich 207 zł. 71 ct., b) z wie­
czoru z tańcam i 86 zł. 44 ct., c) z festynu 162 zł. 15 
ct., d) inne 7 zł. 31 c t . ; dary : a) Ojców i matek chrze­
stnych sztandaru 448 zł. 6 ct., b) Kom itetu pań , jako 
zwyżka ze zebranej kwoty na szarfę do sztandaru 16 zł. 
36 ct., c) ze skarbonki w handlu I . Lipińskiego 8 zł. 
95 ct., d) inne 4 zł. S u m a  p r z y c h o d u  1.723 zł. 19 ct.

R o z c h o d y :  P łaca : a) nauczyciela 240 zł., b) słu­
żby 74 zł. 50 ct., utrzymanie sali i inwentarza 22 zł. 78 
ct., w ydatki kancelaryjne 19 zł. 30 ct., w ydatki na b i­
bliotekę 4 zł., koszta sztandaru 350 zł., koszta uroczy­
stości poświęcenia sztandaru 155 zł. 12 ct., koszta przed­
stawień amatorskich 113 zł. 50 ct., na sztandar Sokoła 
cieszyńskiego 10 zł., na wydawnictwo „Zlot Sokoli14 20 
zł., inne wydatki 4  zł. 98 zł. S u m a  r o z c h o d ó w  1.014 
zł. 23 ct.

Saldo na rok 1893 wynosi 708 zł. 96 ct., zatem 
majątek towarzystwa wzrósł w roku 1892 w papierach 
wartościowych i gotówce o 500 zł. 78 ct.

W artość inwentarza wynosiła z początkiem 1892 r. 
219 zł. 20 ct., z końcem roku 605 zł. 47 c t . ; wartość 
inwentarza wzrosła zatem w skutek zakupna i darów 
o 386 zł. 27 ct.

Walne zgromadzenie przyjąw szy sprawozdanie do

! w iadom ości, udzieliło ustępującemu wydziałowi za jego 
płonną w rezultaty pracę absolutoryum z uznaniem.

W ybrani do zarządu w r. 1893 druhow ie: Michał 
Slósarski., prezes, Bronisław K órnicki, wiceprezes, i wy­
działowi (jak donosi druh E. K .) niektórzy ci sa m i, co 
w r. ub ieg łym , tudzież druhow ie: B lauth , Kosiński, Dr. 
M alaw ski, R om ański, Wolski. Miano także uchwalić 
wniosek druha D ra Byliny co do utworzenia korpusów 
w akacyjnych i straży pożarnęj Sokoł (a Związek? Fed.)

SretT) d. 14. marca 1893. Za inicyatyw ą kilku do­
brze myślących mężów, którym sprawa założenia w gro­
dzie naszym tow arzystw a gimnastycznego szczerze ciążyła 
na sercu, zwołanem zostało na dzień 26. lutego b. r. na 
salę hotelu francuskiego zebranie, celem założenia w Śre­
mie Sokoła. Na przewodniczącego wybrano jednogłośnie p. 
dr. Kompfa , który powoławszy do pióra podpisanego wy­
jaśn ił obecnym w krótkich Acz dobitnych słowach zada­
nie i cel mającego się założyć towarzystwa. Następnie 
przystąpiono do zapisania się na członków — i tu z przy­
jemnością zaznaczamy —  iż zapisało się na wstępie 63 
druhów, którzy w ybrali zarząd składający się z pp. dr. 
Kompfa Stanisława jako prezesa, Neymana Edmunda za­
stępcy, Dutkiewicza Czesława sekretarza, Beyera S tani­
sława zastępcy Schiitza Stefana naczelnika, Kujawskiego 
Aleksandra zastępcy, Konopińskiego W ładysław a skarbnika.

W ypracowane przez inicyatorów ustawy, które ze­
bran iu  przedłożono, w całej osnowie zostały przyjęte.

Sprzęty najpotrzebniejsze początkowo do ćwiczeń za­
rząd już zakupił, tak iż ćwiczenia na przyszły tydzień, 
i to na sali druha Neymana rozpocząć się będą mogły.

Zebranie odbyte 5. marca b. r. przyjęło 9 nowych 
członków, obecnie więc drużyna nasza składa się z 72 
druhów. Zwyczajne zebrania towarzystwa odbywają się 
wedle ustaw  w niedzielę po 1. i 15. każdego miesiąca, 
ćwiczenia zaś gimnastyczne aż do dalszego raz w tygodniu.

Zaznaczyć wypada, iż prócz wstępnego oraz składek 
bieżących zebraliśmy na cele tow arzystw a naszego od 
osób sprawie naszej przychylnych i życzliwych około 50 
marek, za co niniejszem serdeczne składam y „Bóg zapłać!44

W yrażam y w końcu nadzieję , iż uda nam się przy 
sumiennej a szczerej pracy zyskać dla sprawy naszej tak  
ogólne uznanie i życzliwość ze strony obywatelstwa mia­
sta  i okolicy Ś rem u, jako też rozbudzić w druhach n a ­
szych życie i czynność prawdziwie sokole, co daj Boże! 
Czołem! Z poi. zarządu towarzystwa gimnastycznego So­
koł w Śremie. Dutkiewicz, sekretarz.

(Szczęść Boże młodemu gniazdu sokolem u! Fed.)
T a r no po l .  W  Sokole naszym ruch dotąd nie bywały. 

Postanowiliśmy obchodzić w dniu 21. i 22. maja odłożoną 
w zeszłym roku uroczystość inauguracyi naszej sokolni 
i wręczenia sztandaru. Ruch ten udziełił się wszystkim 
mieszkańcom naszego grodu. Panie, które nam ofiarowały 
prześliczny sztandar, krzątają się teraz około zebrania 
funduszu na sprawienie wspaniałego pająka do naszej sali, 
i zaraz na pierwszem swem zebraniu w malutkiem gronie 
zebrały bardzo poważną kwotę. Miasto całe w oczeki­
waniu licznego zjazdu sokołów przygotowuje się na godne 
przyjęcie drogich gości naszych. A liczym y wszyscy na 
to, że ten zjazd będzie bardzo liczny, i że zaproszenia, 
które wysłaliśm y do wszystkich gniazd w naszej pro- 
winc-yi, będą pobudką, że żadno nie pominie sposobno­
ści zetknięcia się z n am i, poznania stosunków naszego 
gniazda i ukazania naszemu społeczeństw u, że całe so­
kolstwo polskie je s t wielką rodziną rozumiejącą znaczenie 
łączności w złej i dobrej doli.

Gwoździe pamiątkowe do sz tandaru , które wysła­
liśmy do wszystkich towarzystw  sokolich, wrócą do nas 
z napisam i i hasłami jako dowód tej łączności, a boisko, 
które przygotowujemy, pomieści 300 druhów zebranych 
łącznie z różnych gniazd na wolne ćwiczenia. My sami, 
dotąd nieraz obojętni, postawimy na boisku 50 druhów.

W obec niedalekiego zjazdu przybyło nam i członków
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nowych i ochoty do ćw iczeń , b a , znalazło się naw et 
kilku druhów, k tórzy  g a rn ą  się do nauk i szerm ierki udzie­
lanej przez d ruha S zytylińskiego i kto wie, czy nie u tw o­
rzą osobnego zastępu na naszem  turnieju .

Oto program  uroczystości ta rn o p o lsk ich :
N iedziela dnia 21. m aja 1893 r. 0  godz. 2. popo 

łudniu pow itanie gości na dworcu , następn ie  rozmieszcze­
nie tychże. —  O godz. 4. festyn  w ogrodzie m iejskim  *).
0  godz. 8 '/j wieczorem uroczyste przedstaw ienie w So­
kole, z uprzejm ym  w spółudziałem  „K ółka śp iew ackiego11 
lwowskiego Sokoła. —  Po p rzedstaw ien iu  wspólne zebranie.

Poniedziałek  dnia 22. m aja. 0  godz. 6. rano ze­
branie ćw iczących na boisku i próba ćw iczeń (jubileuszo­
wych lw ow skich). —  O godz. 8 zebrani e w szystk ich  
Sokołów w Sokole, skąd  podążą do kościoła. —  O godz.
9. nabożeństwo uroczyste — po nabożeństw ie powrót do
Sokoła. ___ O godz. 10 '?2 nroczystość o tw arcia gm achu
Sokoła —  poczem w ręczenie sz tandaru  przez pan ie i w bi­
janie gwoździ pam iątkow ych w drzewiec sz tandaru . —•
0  godz. 3. zebranie ćw iczących na boisku. —  Z ude­
rzeniem godz. 3 '/2 ćw iczenia na boisku (tak  zwane ju b i­
leuszowe lwowskie). —  O godz. 5. koncert w ogrodzie 
miejskim *). — O godz. 9. ugoszczenie p rzyby łych  d ru ­
hów przez tarnopolskiego Sokoła.

TamÓW. Po długim  le ta rg u  przebudził się Sokoł 
w Tarnow ie i rozpoczął się ruch  we w szystk ich  k ierun­
kach. (Dlaczego tem u b iedactw u zbiera się ta k  często na 
spanie ? Bed.) Ćwiczenia odbyw ają się regu larn ie  w  po­
niedziałki i czw artk i dla członków ; uczęszcza ich  reg u ­
larnie 13 . N a ćw iczenia uczniów w środy i  soboty uczę­
szcza 24 chłopców — więcej sala stow . G w iazdy pom ieścić 
nie m oże , a  w reszcie na ćw iczenia dzieci —  także co 
środy i  soboty od godz. 2 — 3 uczęszcza około 30 dzieci 
od la t 6 — 10. O dbyw ają się także ćwiczenia panienek, lecz 
dopiero od n iedaw na. W y d z ia ł Sokoła urządził nabożeń­
stw o s ty czn io w e , nabożeństw o za duszę sp. Lenartow icza, 
w ieczornicę ćw iczebną i inne jeszcze w ieczorki w  teatrze , 
a nadto  o sta tn im i czasy  odczyt w sa li kasynow ej dra 
D unikow skiego. W  dniu 5. m arca odbyło się w alne zg ro ­
m adzenie członków, k tó re , j a k  z w y c z a j n i e  (?!) p ierw ­
sze nie przyszło do sku tku . Powtórzono je  tedy  z konie­
czności. N a porządku dziennym  b y ł ' w ybór delegatów  na 
Z jazd do Lw ow a na 14. m a ja ; ty ch  zaproponowano 5, 
lecz nie w ybrano (słuchajc ie! słuchajcie)! R esztę czasu 
w ypełniła debata  nad  budow ą sali. Przedłożono plan d ruha 
Szczęsnego Z arem by i trzy  szk ice , z ty c h  jeden bezi­
m ienny. Z im iennych jeden  druha R ypuszyńskiego , d rugi 
d ruha S tapfa. D ługo trw a ła  d eb a ta  co lepsze , co odpo­
w ied n ie jsze , a rezu lta t b y ł te n ,  iz T a r n ó w  j e s t  m a ­
ł o l e t n i  (p raw da!), o sobie radz ić  nie może i n ie  powi­
nien  ; uchwalono przesłać szkice i  p lan  do T arnow a (? 
chyba om yłka) celem ocenienia, k tó ry  dla T arnow a będzie 
odpow iedniejszy, a w łaściw ie lepszy. Poczekajm y n a  od­
powiedź , a tym czasem  cieszm y się n a d z ie ją , że sala 
będzie.

Sokoł w T arnow ie ma plac ład n y  pod budowę ofia­
row any przez św ie tn ą  radę g m in n ą , ma około 7 ty sięcy  
zł., a  przecież obaw ia się rozpocząć, gdyż nie w ierzy 
w swoie s i ł y ; chce robić in teresa, szuka sposobu pozbycia 
się placu a zrobienia św ietnego in te resu  po pozbyciu się 
tegoż. Ja k im  będzie ten  in teres, tego dziś n ie  m ożna osą­
dzić , lecz to przew idzieć i  przepowiedzieć m o ż n a , źe 
p lacu  pozbyć się może a drugiego n ie nabędzie i tak  
budow a przeciągnie się znow u, Bóg w ie , n a  ja k  długo. 
(T arnow iacy o la  Boga ! Bed.) I .  Przybyłkiewics.

W adowice. (0 . d.) Młodzież g im nazyalna uczęszczała 
na g im nastykę i licznie i p ilnie , do czego niem ało p rzy­
czynia się zachęta ze strony  dy rek to ra  gim nazyum  W go 
Sew eryna A rz ta  , przyw iązującego w ielką w agę do k sz ta ł­
cenia sił fizyczuych powierzonej sobie młodzieży. Ze siły

*) Wstęp dla gości w  stroju sokolim bezpłatny.

te  już  dzisiaj w zrosły, przekona się każdy , kro okiem 
rzuci na cy fry  w  założonej od roku „księdze s ta ty s ty c z ­
n e j11. P ozostaw iając  przyszłości z przytoczonych tam że 
cyfer w ysnucie dalszych wniosków i innych pewników, 
stw ierdzam y dzisiaj to, że z początkiem  roku szkolnego 
1891/92 w ynosił u uczniów  gim nazyalnych  ogół siły  3 .963 
a z końcem roku 5.051, czyli że s iła  ich  przecię tna
z 20 */3 w zrosła n a  30.

Z apas przyrządów  g im nastycznych  pow iększył się 
ty lko o jednę parę ciążek 4 -k ilo w y ch , darow anych  przez 
druha Ju lia n a  K okurew icza. W  ogóle do inw en tarza  n ie­
ruchom ości tow arzystw a nie wiele w  tym  roku  przyby ło  ; 
w ydano też na ten cel drobną ty lko  kw otę 34  zł. 90 ct.

W  czasie w akacyi dokonano niezbędnych re s ta u racy i 
sa li i innych  lokalności, częścią w  in teresie  zdrow otności 
b u d y n k u , częścią celem zaoszczędzenia opału w sali g im ­
nastycznej. B ezinteresow ne zw iezienie potrzebnego m ate- 
ry a łu  przez gm inę m iasta  i  druhów A. G ostkow skiego, 
Sz. K orna i P r. K uzię, u łatw iło  powyższe robo ty  znacznie.

Celem zastąp ien ia ćw iczeń , k tóre z powodu re s ta u ­
rac y i m usiano chwilowo p rz e rw a ć , urządzano raz w  ty ­
godniu  w ycieczki piesze w  zw arty ch  szeregach  pod k ie­
row nictw em  technicznem  naczelnika. M arszów ta k ich  odbyto 
4 a m ianow icie: do K a lw a ry i, Suchy, Z ato ra  i K ęt. 
B liższe szczegóły ty ch  pieszych wycieczek podano w  nr. 
14. „P rzew odnika g im nastycznego11 1892.

W k ład k i m iesięczne w raz z w stępnem  stanow iące 
nasze s ta łe  dochody przyniosły  w  ub ieg łym  roku 950  zł. 
90  ct. (o 141 zł. 20 ct. więcej niż w r. 1891). R uch  
członków w ciągu  roku b y ł ko rzystny . Do pozostałych 
z końcem g rudn ia  1891 r. 133, p rzybyło  52, natom iast 
w ystąp iło  27, um arło 2 a w ykreślono z powodu zalegania 
z w kładkam i 5, przeto z końcem g rudn ia  1892 liczyliśm y 
członków 154 a zatem  o 21 w ięcej niż z końcem grudnia 
1891. S trój sokoli posiadało z końcem roku  26 druhów.

W  tym  roku po raz  p ierw szy rozpoczęła dyrekcya 
zgodnie z regulam inem  domowym w ydaw ać k a rty  w stępu 
p rzy ję tym  członkom , k tórzy  następn ie  podpisyw ali się 
w  um yślnie na ten  cel założonej „księdze członków 11 obo­
w iązując się przez ten  a k t do przestrzegan ia  postanow ień 
s ta tu tow ych  i regulam inow ych tow arzystw a. K ażdy  czło­
nek  o trzym yw ał s ta tu t  i regu lam iny , w ypracow ane przez 
dyrekcyę z uw zględnieniem  m iejscow ych stosunków  i p rzy­
ję te  przez w ydzia ł na posiedzeniach 5. i 9. m arca 1892. 
Zbiór ten  obejm uje regulam in  w alnego zg rom adzen ia , , re­
gu lam in  w ydziału, regu lam iny : domowy, ćw iczebny, zdro­
w otny, b ib lio teczny, w ycieczkow y i chóru sokolego; — 
w końcu umieszczono in stru k cy ę  dla n au c zy c ie li, opis 
ubioru  uroczystego i  ćwiczebnego s tro ju  publicznego.

O płaty  od uczniów  tow arzystw a przyniosły  70  zł. 
50 ct. od uczenie 22 zł. P rzy czy n a  że dochód z uczenie 
tow arzystw a je s t  ta k  m ały, lezy w te rn , ze uczęszczały 
one zaledwie przez pierw sze ty lko  m iesiące roku i w  n a­
der szczupłej liczbie. W szystk ie  uczenice tow arzystw a 
uczęszczają do szkół lu d o w y ch , k tórym  Sokoł za roczną 
rem uneracyą uchw aloną przez św ie tną  radę m iejską udziela 
n au k i g im n a sty k i; w olą zatem  korzystać  z tego praw a, 
niżeli opłacać się tow arzystw u za godziny osobne. J e s t  
to uspraw iedliw ione ty lko  u  mniej zam ożnych; korzyści 
bowiem w  obu sposobach ksz ta łcen ia  się są nierówne. 
J a k  w każdej nauce ta k  i tu ta j znacznie więcej korzysta 
się przy m niejszym  w spółudziale uczniów  a co je s t nadto 
widocznem u uczniów tow arzystw a; dlatego należałoby 
m etodę p rak tykow aną wobec chłopców, tern więcej zasto­
sować przy  kształcen iu  fizycznem dziew cząt, k tóre w y­
chowanie z n a tu ry  rzeczy skazuje przew ażnie ną pracę 
bez ruchu. N a  w y c h o w a n i u  z d r o w y c h  i s i l n y c h  
o r g a n i z m e m  p r z y s z ł y c h  m a t e k  p o w i n n o  n a m  
b a r d z o  a b a r d z o  z a l e ż e ć !

Z kw oty  uchwalonej przez w ysoki Sejm do rozdziału  
m iędzy tow arzystw a g im nastyczne na prow incyi, p rzyznał 
w ysoki W ydzia ł k rajow y  tow arzystw u w  roku ubiegłym



100 zł. a świetna R ada powiatowa wadowicka z fundu­
szów powiatowych 50 zł. Obok tego doznał Sokoł od 
swoich dobrodziejów materyalnej pomocy, a kwota przez 
nich ofiarowana wynosi 172 zł. 83 ct. nie wliczając 
datków w naturze. (Dok. nast.)

Z ło c z ó w  d. 25. lutego 1893. Ponieważ wielką dźwi­
gnią  rozwoju towarzystw gim nastycznych są publiczne 
ćwiczenia, zapytujem y na tem miejscu, czy grono nauczy­
cielskie naszej macierzy nie ogłosi nowych ćwiczeń wol­
nych, n. p. laskam i, gdyż zeszłoroczne jubileuszowe są 
już szerszej publiczności dostatecznie znane. Jesteśm y zaś 
zdania, źe festyn i inne uroczystości sokole muszą w pro­
gram ie swym zawierać przedewszystkiem ćwiczenia gim na­
styczne. Inaczej schodzi wszystko na zabawę i szopkę, 
a chyba nie w tym celu jesteśmy Sokołami.

Na fundusz budowy sali posiadamy dotychczas kwotę 
635 zł. Gdy dojdziemy do tysiąca zł., nałożymy podatek 
najpierw na siebie samych- a następnie odwołamy się do 
ofiarności szerszej publiczności. Na przeróżne cele tworzą 
się fundacye, a na cele sokole dotychczas trudno o fun­
datorów. Widoczna, że ideą sokolską ogół się jeszcze nie 
przejął. Niech się zacni czytelnicy nie dziwią powyższemu 
wypowiedzeniu, lecz towarzystwa sokole, muszą i mają 
prawo odwoływać się do ofiarności publicznej.

EZronika.
—  Z powodu śm ierci ś .  p. K rów czyńsk iego  otrzyma­

liśm y w marcu następujące pismo:
Moraysko-slezskń Obec sokolskś. V B r n e  6. bfezna 

1893. Drazi b ratri ! Yybor Moravsko-slezske Obce sokol­
sko projevuje V4m nad limrtlm Vaseho starosty  uprimnou 
bratrskou soustrast. Za pfedsednictvo: JUG. Henryk B u lin , 
jednatel.

Dodatkowo do kwot wykazanych w poprzednim nu­
merze „Przewodnika gim n.“ nadesłał zam iast wieńca na 
trum nę ś. p. K rówczyńskiego: Zarząd główny towarz. 
pedag. we Lwowie, którego d ł u g o l e t n i m  i b a r d z o  
z a s ł u ż o n y m  c z ł o n k i e m  był ś. p. prezes nasz, 15 zł., 
Sokoł w Kołomyi 10 zł., w Pleszewie zł. 7-71 (13-05 m.), 
w Bydgoszczy zł. 5.90 (10 m.), w Sanoku 10 zł. Łączna 
kwota datków wynosi tedy obecnie 431 zł. 11 ct.

Staraniem lwowskiego wydziału odbyło się w d. 25. 
lutego w kościele bernardyńskim żałobne nabożeństwo za 
spokój duszy ś. p. Krówczyńskiego.

— ■f* Leopold Rotlender zmarł 7. marca w Romont 
w Szwaj cary i, gdzie od dłuższego czasu przebywał dla 
poratowania zdrowia. Któż nie pam ięta jego pierwszorzęd­
nej firmy cukierniczej przed la ty  we Lwowie, i jego czy­
nów obywatelskich ? Pochodził z francuskiej rodziny szwaj­
carskiej , a właściwe nazwisko jego było R o l a n d .  Był 
synem kapitana wojsk polskich, a z pod czułej o p i e k i  
naszych w y s w o b o d z i c i e l i ,  którzy go, jak  tysiące 
polskiej dziatwy, chcieli zmoskwició, uratowało w ykra­
dzenie przez jednę z naszych magnatek, która przyszedłszy 
w posiadanie m etryki jakiegoś Leop. Rotlendera uwiozła go 
i wychowała pod przybranem nazwiskiem. W  r. 1849 wal­
czył w kampanii węgierskiej, jako legjonista polski. Ciężka 
rana od postrzału przez całą szerokość p ie rs i, chociaż 
cudem prawie wyleczona, nabaw iła go cierpień na całe 
życie i wątłości sił. Pracował jednak w ytrwale w swym 
zawodzie i wychował całą generacyą następców. Przed 
kilkunastu la ty  zwinął f i rmę, chroniąc resztki zdrowia. 
Zdała ale żywo interesował się wszystkiem, co szlachetne 
i  nie żałował cichych ofiar ze swej strony. W testam en­

c ie , którego wykonawcą jest przyjaciel zmarłego, powsze­
chnie ceniony senior rady miejskiej p. Apolinary Stokow­
ski , poczynił liczne legaty  na cele hum anitarne i dobro­
czynne na kwotę blisko 70.000 zł, D o  o b d z i e l o n y c h  
n a l e ż y  t a k ż e  t o w a r z y s t w o  g i m n a s t y c z n e  
S o k o ł  w e  L w o w i e ,  któremu zmarły zapisał 2.000 zł.

W  dniu 23. m arca odbyło się przewiezienie zwłok 
z głównego dworca kolei skarbowej na cmentarz Łycza­
kowski. Na miejsce wiecznego odpoczynku odprowadziła 
go deputacya sokola. Cześć pamięci zacnego obywatela, 
który jeden z pierwszych rozporządzeniem ostatniej woli 
objął tak hum anitarną i pożyteczną in sty tu cy ę , jak ą  jest 
bez zaprzeczenia Sokoł.

—  S ok o ł ruski w e  L w ow ie  dotąd nie je s t zawiązany. 
Ja k  donoszą dzienniki miejscowe, Namiestnictwo po raz 
wtóry odmówiło sankcyi statutow i przedłożonemu. D la­
czego —- nie wiadomo.

— Koło g im n .-  ś p ie w a c k ie  nauczycieli szkół ludowych 
ku uczczeniu pamięci Teofila Lenartowicza urządziło 19. 
marca w sali Sokoła uroczysty wieczór. Program : Słowo 
wstępne wygłoszone przez prezesa Baranowskiego — chór 
damski Koła — fortepian — „Rozmowa ze słowikiem11 
T. Lenartow icza, deklamacya —  kw artet na cytrach — 
„Dwie zorze11 T. Lenartowicza , solo męskie —• chór mię- 
szany Koła. Dochód na pomnik Lenartow icza, a w części 
na inne cele dobroczynne.

—  S ok o ł  W Sniatynie  w 1 0 0 -letn ią  rocznicę rozbioru 
ojczyzny urządził w dniu 12. marca uroczysty obchód 
w sali kasyna. P ro g ram : Gwiazda Syberyi Leop. hr. Sta- 
rzeńskiego — obraz z żywych osób.

— Kołomyjska Kasa O SZC ędnośc i  ofiarowała Sokołowi 
tamtejszemu 500 zł.

—  Na fu n d u sz  budowy w łasn e j  sokolni u r zą d z ił :
S o k o ł  t a r n o w s k i  4. marca wieczornicę sokolską. 

Program  : odczyt kierownika — wolne ćwiczenia laskami Że­
laznem! — chór Sokołów — ćwiczenia na drążku — ćwi­
czenia na poręczach chór — deklamacya pochód ozdo­
bny żywy obraz w kostiumach ćwiczebnych;

S o k o ł  j a w o r o w s k i  5. marca przedstawienie ama­
torskie. Program : „K ajcio14 St. D obrzańskiego—  „Nocleg 
w Apeninach44 Al. hr. Predry.

S o k o ł  ł a ń c u c k i  5. marca wieczorek sokoli. P ro­
gram : przemówienie prezesa zwrócone głównie do m i e ­
s z c z a n  i r z e m i e ś l n i k ó w  obecnych na wieczorku, 
wzywające ich do udziału w pracy sokolej — ćwiczenia 
wolne jubileuszowe — chór sokoli — ćwiczenia na porę­
czach — ćwiczenia na koniu.

S o k o ł  r z e s z o w s k i  5. marca przedstawienie am a­
torskie. Program : „Klub kawalerów44 M. Bałuckiego —
koncert muzyki 40 p. p.

S o k o ł  b r o d z k i  8. m arca przedstawienie am ator­
skie. Program : „Ciocia Pem cia44 Madeyskiego — „Dzien­
niczek Ju s ty s i14 Kościelskiego — »Stryj przyjechał41 W ład. 
hr. Koziebrodzkiego.

S o k o ł  n o w o s a n d e c k i  11. m arca popis gim na­
styczny uczniów. P ro g ram : pochód ozdobny 30 uczniów 
starszych w jednolitych strojach ćwiczebnych —  wolne 
ćwiczenia jubileuszowe — deklamacya druha Młodzika — 
ćwiczenia na drążku i koźle — ćwiczenia na poręczach 
i koniu — tableau na poręczach — piramidy. U d z i a ł  
p u b l i c z n o ś c i  b a r d z o  s ł 4 b y !

S o k o ł  j a r o s ł a w s k i  w pierwszej połowie marca 
popis gimnastyczno-śpiewacki. Program  nieznany.
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